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C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 

erzed tekstem t. j . l-sta strona MT GR. 
ca w. m-m l tara. •*».> ft^uau. w U&Aci.,. 
40 gr . oewoiogi .a> III., awycs. u -er. 
strona 10 łamów drobne U u wy­

raz, dla posruKujncyćn pracy U> a r . 
najmnlejsze ogłoszenie L20 gr . dla 

oezrobot. 1 z l Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc drożej: ogłoszenia zagranicz­
na 1 trójkolorowe o 100 proc drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł.— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 
25 procent droższe. 

Za termin druku i treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K_ O. 

Nr. 6800B. 

Sprawia zamachu w brzeskiej Izbie Skantwtj 

jest rodowitym łodzianinem. 
Złamana karjera pchnęła go do rozpaczliwego kroku. 

Brześć nad Bugiem, 17 sierpnia. Spraw 
ca zamachu rewolwerowego na naczelnika 
wydziału tutejszej Izby Skarbowej Grzybów 
skiego (o czem donieśliśmy wczoraj) emery 
towany naczelnik V wydzaln tej Izby 38 
letni Henryk Gawroński jest rodowitym ło­
dzianinem. Gawroński w Łodzi skończył też 
gimnazjum, a studja prawnicze odbył w Po-
cnanlu. Wstąpiwszy do służby skarbowej 
szybko awansował 1 w młodym wieku zajął 
poważne stanowisko naczelnika wydziału. 
Przed Gawrońskim, który ma' żonę 1 dwoje 
dzieci otwierała się 

perspektywa dalszej karjery. 

Tymczasem przybył do Brześcia nowy u-
rzędnik Gustaw Konrad Grzybowski, który 
zajął stanowisko naczelnika wydziału pre­
zydialnego. Wkrótce potem Gawrońskiego 
przeniesiono w stan nieczynny, a wiosną b. 
r. na emeryturę. T o załamanie swe] karjery 
Gawroński przypisywał Intrygom Grzybow­
skiego i niejednokrotnie temu dawał wyraz 

w rozmowach z kolegami. 

Nie mogąc wyżyć z małej emerytury, na 

którą został przeniesony w młodym wieku, 
zaczął czynić starania, aby mu pozwolono 
otworzyć biuro próśb 1 podań. Jednak i tej 
koncesji odmówiono Gawrońskiemu nasku-
tek nieprzychylnej opinji wydanej przez 
Grzybowskiego a podpisanej przez dyrekto­
ra Denisiewicza. 

Gawroński był doprowadzony tem do 
rozpaczy i udał się do Izby, aby uzyskać po 
słuchanie u dyrektora Denisiewicza. Dyrek­
tor przyjął natychmiast Gawrońskiego, a w 
celu uzyskania niezbędnych wyjaśnień w 
poruszanej sprawie, wezwał do siebie na­
czelnika Grzybowskiego. Gawroński ujrzaw­
szy wchodzącego wyimaginowanego czy też 
rzeczywistego swego prześladowcę straci! 
panowanie nad sobą 1 wyciągnął rewolwer. 
Grzybowski, uważając to za niewinną po­
gróżkę, rzekł drwiącym tonem: Niech pan 
schowa rewolwer, znam się na tem, bo sam 
jestem byłym wojskowym. 

Wówczas Gawroński wystrzelił raniąc 
Grzybowskiego ciężko w brzuch. Następnie 
chciał strzelić do dyrektora Denisiewicza, 
ale rewolwer się zaciął. Denlsiewicz wyr­

wał Gawrońskiemu broń z ręki, ale odtrąco­
ny przez atletycznej budowy Gawrońskie­
go rozbił głowę o kant biurka. Tymczasem 
wbiegli zaalarmowani hukiem urzędnicy 1 
odprowadzili Gawrońskiego, który został a-
resztowany i odstawiony do więzienia śled­
czego. 

Stan Grzybowskiego jest pomimo opera­
cji wyjęcia kuli bardzo ciężki. 

Mistrzyni skoków ze spadochronem 
zginęła w katastrof ie lotniczej. 

Berlin 17 sierpnia. W miejscowości W e 
chta w Oldenburgu spadł wczoraj popołu-
dniu niemiecki samolot sportowy. Pilot od­
niósł bardzo 

ciężkie rany. 
Towarzysząca mu Łucja Byczkowska, zna­
na ze swych skoków na spadochronie, po-
niosła śmierć na miejscu. 

98-letni stangret pięciu Papieży 
odszedł na emeryturę. 

Rzym, 17 sierpnia. Rlnaldo Lachini, Uczą­
cy obecnie M lat został dymisjonowany. 
Służył on jako stangret w Watykanie w 
ciągu pontyfikatów pięciu Papieży. Ostatnio 
był stangretem Ojca Św. Piusa X I , dopóki 
konne powozy nie zostały 

zastąpione samochodami. 
Zasłużony ten stangret papieski otrzymał 
od Ojca Św. Piusa X I emeryturę i uznanie 
za długą i wierną służbę woźnicy waty­
kańskiego. 

Wydobycie złota z dna morskiego 
w a r t o ś c i m i l j o n a f u n t ó w s z t e r l n g ó w . 

Z u c h w a l i w ł a m y w a c z e w z a g r o d z i e . 

Odważny wieśniak rozbroił bandytę 
Napastnicy ciężko zranili jego zonę. 

Londyn, 17 sierpnia. - W roku 1917 
niemiecka łódź podwodna zatopiła wpo 
bliżu północno - zachodniego wybrzeża 
Irlandji statek angielski »Laiiientlc", 
na którym znajdowało sle przewożone 
do Ameryki złoto w sztabach 

wartości 6 miljonów funtów 
szter l l i igów. 

Admiralicji brytyjskiej w okresie od 
1919 do 1934 roku udało sie ze znaidu 
iacego sic na dnie morsklcm statku wy 
dobyć złota na sumą 5 miljonów fun­
tów. Dalszych jednak usiłowań zaprze 
stano, bo kadłub statku wbił sie scza-
sem zbyt głęboko w piasek dna mor­
skiego i prace dookoła wydobycia resz­
ty złota związane były z wlelklcm nie­

bezpieczeństwem. Obecnie prowadzone 
w największe] tajemnicy 

3-mIesięczne prace, których na zasadzie 
specjalne] koncesji dokonała pewna pry 
watna firma nurków, dały pożądane re 
zultaty i pozostałe złoto wartości jedne 
go miljona funtów zostało z dna morskie 
go wydobyte. Praca nurków by'a bar 
dzo uciążliwa, albowiem musieli oni pra 
cować 

na głębokości 120 stóp. 
Ze statku, który prowadził tę akcie, 
złoto przeniesiono na statek traitsatlan 
tyckl, zmierzający do Llverpoolu, a 
stamtąd przewieziono do Londynu, 
gdzie wczoraj ulokowano je w skarb­
cu banku angielskiego. 

Szczęśliwe zakończenie 
katastrofy autobusowej. 

!/__«_ X. 4 rv _ • _ . asa. . e>a> . _ « ±. « _ « t r i • . 

Łódź, 17 sierpnia. Dziś nad ranem 
komendy policji powiatowe] w Lodzi i 
Brzezinach zaalarmowane zostały wia­
domością o zuchwałym napadzie ra­
bunkowym, dokonanym na pograniczu 
wymienionych powiatów we wsi Ko-
panki, gminy Dobra. 

Około godziny 3-e] w nocy w za­
grodzie Gustawa Zollera rozległo sie 
głośne ujadanie psów podwórzowych. 
W tymże momencie do mieszkania po­
przez okno wkroczyło trzech zama­
skowanych i uzbrojnych w rewolwery 

bandytów. 
W izbie do której wtargnęli bandyci 
spała żona Zollera — Perta. Przebu­
dzona wieśniaczka zaczęła przeraźli­
wie krzyczeć. Wówczas bandyci dali 
do nie] szereg strzałów, raniąc Zolle-
rową kilkakrotnie w piersi. 

Odgłos strzałów i jęki żony zbu­
dziły śpiącego w stajni przy koniach 
Zollera, który 

wpadł do mieszkania 
i rzucił się na bandytów, przyczem 
jednemu z nich odebrał rewolwer 

Zaskoczeni odwagą wieśniaka bandyci 
nie kończąc rabunku rzucili się do u-
cleczki. Zoller z pomocą sąsiadów zor­
ganizował za uciekającym] pościg. Ban 
dycl jednak ostrzeliwując sie gęsto zdo 
tali dotrzeć do pobliskich lasów gdzie 

znikli bez śladu. 
Ciężko ranną Bertę Zollerowa prze­

wieziono do szpitala w Brzezinach, 
gdzie poddana zostanie operacji wyję­
cia kul. 

Na miejsce zuchwałego napadu ban­

dyckiego przybyła niezwłocznie pol 
cja, k'-óra po przeprowadzeniu docho­
dzenia wstępnego-, wszczęła za zble 
głyml bandytami energiczny poś.ig. 

Dotychczasowe wyniki pos/ukiwa.. 
trzymane są narazie, ze względu na dc 
bro śledztwa w tajemnicy. 

Jak się dowiadujemy bandyci nic 
nie zdołali zrabować, mimo, że Zollero 
wie posiadali trochę pieniędzy 7e sprze 
dąży zboża 1 dwóch krów. 

li m prawny m adresem m 
Artykuł b min Matuszewskiego w „Le Petit Journal 

Kraków, 17 sierpnia. Powracający z Kai 
* a r j ł autobus z 30 pątnikami uległ w pobll-
*« Izdcbnika, katastrofie. Hamulce zawiodły 
' autobus w największym pędzie zaczął 
zicżdżać zgóry. Nad samą przepaścią ude-
r * y l o wierzbę 1 zatrzymał się na niej tylne-
>"« kolami. Pasażerowie odnieśli tylko lekkie 

obrażenia. Wieśniacy z całej okolicy zbłera 
U się tłumnie w miejscu katastrofy, komen­
tując żywo cudowne ocalenie pątników. W 
miejscu bowiem, gdzie rośnie wierzba, znaj 
duje się głęboki na kilkadziesiąt metrów 
jar. 

Dolar 5.17 
Prywatnie dolar papierowy u żąda­

niu 5.18, w płaceniu 5,17; dolar złoty 
w żądaniu H.-ł-l. w płaceniu S.°2; funt 
angielski w żądaniu 26.70, w płaceniu 
26.50: rubel złoty w żądaniu 1.60, w 
płaceniu 4.58; marka w żądaniu 2.01, 
w płaceniu 2.00; za 100 franków fran 
cuskich w żądaniu 15. w płaceniu 
34 90. Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 5.16. 

lapona ostarza konsula sowieckiego 
o zbrojny napad na wojskowa misie 

Wysłannicy Mikada prowokują... 
GŁODÓWKA WIĘŹNIA. 

a a Moskwa, 17 sierpnia. Jak podaje a 
^"cja Tass, dzienniki wychodzące w 
^Harbinie podały n o w ą wiadomość 
ensacyjną, zawierającą prowokacyjne 
jarzenia pod adresem konsulatu so-

w , eckiego na stacji Pogranicznaja. Kon 
nia 1ten* a wszczególnoścł konsul Ste! 
™ a ch oskarżony jest o organizowanie 
„ zbrolnych napadów U? Wojskową misję japońską w Pogra-

^znaia i o zabójstwo w marcu r. b. 

Resursa rzemieślnicza 
w Sieradzu 

kj<f*ukuje kierownika bufetu z 
1 1 1 alkoholu. Pożądany i 

Qr- z kaucją 500 Z K Ś M B » g-
c r t f kierować pbd p o w o z y adres. 

' M I $Zarząd 

wyszyn-
fachowiec 

w czasie jedne] z takich napaści kon­
fidenta misji białogwardzisty. Jak 
twierdzi agencja, wiadomość ta świad­
czy, iż prowokatorzy, nie zadowalają 
się napadami na kole] wschodnio-chiń-
ską, lecz przygotowują obecnie bar­
dzie] poważne prowokacje dokoła kon­
sulatu sowieckiego w Pogranicznaja. 
Koła dobrze poinformowane w Charko­
wie utrzymują, że istnieją ścisłe dowo­
dy świadczące, że powyższa wiado­
mość prowokacyjna Inspirowana zosta­
ła przez 

japońską misję wojskową 
w Charbinle 

Moskwa, 17 sierpnia. Z Charblna 
donoszą, że zastępca naczelnika stacji 
obywatel sowiecki Cholom aresztowa­
ny przed miesiącem, bez podania mo­
tywów rozpoczął na znak protestu 

głodówkę, 
domagając się szybkiego rozpoznania 
jego sprawy. Spowodu wielkiego o-
słabienia organizmu i poważne] choro­
by, będącej następstwem 6-dniowej gło 
dówki, Cholom zapadł ciężko na zdro­
wiu. Przewieziono go do szpitala. 

Paryż, 17 sierpnia. W „Le Petit Journal 
pojawił się dzisiaj artykuł b. ministra Matu­
szewskiego na temat stosunków polsko-fran­
cuskich. 

W artykule tym p. Matuszewski pisze 
m. In . : 

„Miejmy wspólną politykę. Godzę się na 
to z calem sercem. Lecz mieć wspólną poli­
tykę, to nie znaczy prowadzić wyłącznie po­
litykę francuską. 

Nasz stosunek do paktu wschodniego 
był często żle Interpretowany. Co się tyczy 
nowego paktu, to jak sądzę, rząd polski 
chce przedtem zawrzeć serję układów, m. In. 
z pewnością z Niemcami. 

Polska bardzo ucierpiała spowodu w o j ­
ny celnej z Niemcami. Miała ona wciąż nad 
sobą groźbę konfliktu. Pragnęła ona więc 
wykol lystać sposobność, żeby odp ętyć sto­
sunki polsko-niemleckle. 

Ten pakt polsko-nlemleckl zdziałał, że 
r a d.ugl czas 

it 

skiego na wschodzie, w który Francja mo 
głąby być wciągnięta. Jest on więc jednym 
ze środków celem uchylenia na zawsze nie­
bezpieczeństwa wojny. 

Francja nigdy nam nie udzielała 
wielkiej pomocy iinansowej, lub ekonomicz­
nej. Była ona bardziej liberalna wobec Nie­
miec, którym pozwoliła zrealizować równo­
wagę ich długów handlowych. 

M y płacimy nasze długi, chociaż o b c i ­
nam nasz eksport 

W czasie swej podróży do Warszawy p 
Barthou pozostawił nam obietnice. Nie mógł 
ich dotrzymać, gdyż wasz minister handlu 
zdezawuował go po powrocie. Sądzę, że te 
urzędy, w których tkwi najwięcej waszej si­
ły, są nieufne wobec Polski. Nie mając zau­
fania do nas, daliście pożyczki Austrji, Cze­
chosłowacji ł Węgrom. M y 

jesteśmy warci 

znika niebezpieczeństwo konfliktu europej-1 tyle zachęty, co tamte kraje/ 

Najpierw szablą, potem nożem. 
Zbrodnia w restauracji. 

Szczęśliwi zdobywcy nagród 
za uważne czytanie (serii dwudziestej czwartej) 

P a t r z s t r . 2 - s r a 

Sosnowiec 17 sierpnia. Restauracja p. 
Filaka w Niwce była widownią krwawej 
bójki, zakończonej tragicznie. W resta­
uracji tej zabawiali się wspólnie trzej do­
brani kompanowie, Wawrzyniec Kowalski z 
Modrzejowa, oraz kuzynowie, Konstanty 1 
Antoni Wiklinowie z Nlwkl. 

Około godziny 14 pomiędzy podchmie­
lonymi już dość mocno kolegami, 

powstała nagle sprzeczka, 

w trakcie której Kowalski wyjął otwarty 

»SO»iMi 
' K O W A L S K I M 
ITOJUH » i e PQZV uPoaczvwvcM F*A 

B Ó L A C H 
. Ł O W Y HOMiacjma ZT M A C I C . 

. S E R C E W O l E R S C I E N U r * 

scyzoryk, chcąc ugodzić nim Antoniego 
Wiklina. Myśl jego wyprzedził jednak Kon­
stanty W . i szablą zadał silny cios w szyję 
gotującemu się do ciosu Kowalskiemu, który 
ogłuszony runął na podłogę, nie wydawszy 
nawet jęku. Wtedy Antoni Wikl in przysko­
czył do leżącego i wydarłszy z zastygłej 
ręki nóż, zadał nim kilka ciosów. 

Dobrani kuzynowie, po krwawym swvm 
czynie zbiegli, ciężko rannego natomiast 
Kowalskiego przewieziono do szpitala r a 
Pekinie w Sosnowcu, gdzie wkrótce zmarł, 
nie odzyskawszy przytomności. 

Za zbrodniarzami 
zdołano ich ująć. 

zarządzono pościg 

Czerwony Krzyż 



NOWO, 
Karablnak .aortawy 

TNG. rys­urku) małokalibrowy • celownikiem 1 muuka. Ostatnia 
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52 ofiary studni śmierci. 
Epideroja tyfusu w Starym Bieruniu. 

Kało wice, 17 sierpnia. — Donosi­
liśmy o wybuchu epidemii tyfusu w Sta 
r y m Bieruniu. > 

Jaj sic; dowiadujemy. epiden;fa ta 
przybicia obecnie poprostu 9 

i spraszające rozmiary. 
NieonuJ codziennie odstawia się kil 

ku chorych\do baraku dla izolowanych 
przy zakładzie św. Józefa w Mikoło­
wie. 

Jak obecni e informują, w bara'cu znaj 
duje się ORole-iii 52 chorych na tyfus. 
Do tej pory zaf totowano tylko 

ieden wypadek śmiertelny 
Na podstawił: przeprowadzonych ob 

serwacy] stwicn lżono, że żród*o choro 
bv znajduje się studni. położmej w 

dzielnicy miasta, zwanej „Kopcem". 
Ze studni tej czerpało się do niedaw­

na jeszcze wodę dla większej części 
miasta, co obecnie Jest zakazane ze 
względu na wybuch epidemji. 

W celu zapobieżenia dalszemu roz­
szerzaniu epidemji, przeprowadzono od 
powiędnie środki ostrożności, kf.re jed 
nak nie są wystarczające. Należy się 
spodziewać, że część miasta, w k\órcj 
stwierdzono wypadki tej choroby, zosta 
nie wogóle zamknięta 

dla ruchu ludności. 
Kompetentne władze winny wszyst­

ko uczynić, by zatamować dakty roz­
wój tej niebezpiecznej epidemji. 

3LA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
C O N A J L E P S Z E ! 

Robotnicy rękawkzarscy porzucili pracę. 
Łódź, dn. 17 sierpnia. W ostatnich 

dniach na różJij'ch odcinkach pracy notuje 
sie zatargi z rot>otnlkami na tle nowych u-
mów zbłorowycł i. Wszędzie nieomal docho­
dzi do strajków, gdyż robotnicy energicznie 
sprzeciwiają się obniżce zarobków. 

Zatarg z robotnikami kotonowymi docze 
kat sie dziś konferencji u Inspektora Pracy, 
lecz jaki weźmie obrót trudno dodec. 

Poza kotonianami strajk objąj pracow­
ników firmy „Paw". Konkurencje, przepro­
wadzone w te] sprawie nit doprowadziły do 
rezultatu i sprawa utknęła na martwym 
punkcie. 

Wczoraj w licznych warsztatach re-
kawiczarskich robotnicy 

porzucili prace, ' 
żądając podwyższenia zarobków. Sko 
rzystali z tego chałupnicy „fabryku­
jący" rękawiczki u siebie w domu I 
również zażądali podwyżki zarobków. 
Jest rzeczą niezmiernie charaktery­
styczna, że /a tuzin par r ę k a w i c z e k 

męskich chałupnik otrzymywał 2 zł. za 
tuzin damskich zł. 1, gr. 80, za tuzin 
dziecinnych o 20 groszy mniej. Akcja 
wśród chałupników nie została skoor­
dynowana i dlatego strajk prowadzo­
ny jest indywidualnie. Chałupnicy l iczą 
na to, że jeśli robotnikom powiększą za 
robki i ich również nie ominie p o d w y i 
ka. 

Wczoraj rozpoczął się strajk malarzy i 
zawodów pokrewnych, a więc tapicerów i 
lakierników, którzy żądają 

spisania umowy zbiorowej, 
gwarantującej im należytą wysokość zarob­
ku. Akcję strajkową prowadzi Ogólnokrajo­
wy Związek Zawodowy Robotników Prze­
myślu Chemicznego w Polsce. 

Pozatem wybuchł strajk na tle zastoso­
wania nowego cennika obniżającego za­
robki o 20 proc. w firmie Emil Elzert 1 Bra­
cia Schwelkert przy ul. Gdańskiej. 

Ponieważ firma kosztami robotników 
usiłuje konkurować z innymi fabrykami — 
robotnicy porzucili pracę. 

Mąż udusił żonę i 
Spokojny sen obok trupów. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Na sesji jesiennej wydziału karne­

go sądu okręgowego w Bydgoszczy 
znajdzie się głośna sprawa Antoniego 
Kalaczyńsklego, który zabił żonę swo­
ją Marię Kaluczyńską, OTSE pozbawił 
życia jej nieślubnego 3-letniego synka, 
Jana Henryka Kloskę. 

Marta Kalaczyfiska, z domu Klos-
kówna, miała przed ślubem dziecko 
nieślubne z niejakim Berenerem. Dziec 
ko to urodziło się w roku 1930. Ma­
leństwo ochrzczono i nadano mu imię 
i nazwisko Jana Henryka Kioski. Na u-
trzymanie zobowiązał się ojciec płacić 
t. z w. allmenta. Aż do chwili zamąż-
pójścia Marty Kloskówny dziecko prze­
bywało na wychowaniu u matki jej, 
lózefy Kioskowej. 

Kiedy Marta Kloskowna wyszła za-
mąż zą Antoniego Kalczyńskiego i 
dziecko zabrała ze sobą, by wycho­
wywać je wspólnie z mężem, zażą­
dała od matki, by ta oddawała jej pie­
niądze otrzymywane tytułem alimen­
tów od Bernera. Pieniądze te stały się 
wkrótce 

kością niezgody. 
Coraz częściej dochodziło pomiędzy 
starą Kioskową a Kalaczyńskimi do o-
strych kłótni i nieporozumień. Antoni 
Kaiaczyński odnosił się do nieślubnego 
dziecka coraz bardziej niechętnie. 
Przy lada sposobności bił je po twac 
rzy, targał za uszy, a kiedyś nawet 
wlał dziecku do ust Jakiś żrący płyn, 
parząc maleństwu dotkliwie usta. 

W dniu 27 stycznia b. r. stara Kios­
kowa pod pozorem, ze dziecko przez 
Knlaczyńskiego jest nieustannie bite 1 
maltretowane, przybyła do ich miesz­
kania, chcąc przemocą odebrać chłop­
czyka. Doszło do awa-rttury, Dziecka 
Kalaczyńscy nie oddali. Tem zajściem 
Marta Kalaczyńska bardzo się przejęła 
i zdenerwowała. 

Wieczorem, Kalaczyńscy 
położyl i sit) do tóźka. 

Po pewnej chwili Kalaczyńska zaczęła 
płakać i rozpaczać nad swoją dolą: 

— Jeżeli nas kochas2 naprawdę, to 
zabij mnie i dziecko, a sam popełnij 
samobójstwo! Tych wiecznych zarzu­
tów i wymówek, które robi nam mat­
ka, już dłużej znieść nie mogę! 

1 wtedy stała się rzecz straszna. 
Kaiaczyński w stanie chorobliwej roz­
terki psychicznej Schwycił żonę moc-
m nrawa ręka za gardło i — udusił. 
Oay odjął rękę, Marta Kalaczyńska 

Już nie oddychała. 
Zupełnie spokojnie wstał z łóżka, uło­
żył zamordowaną żonę wyżej na po­
duszce 1 włożył jej na palec pierścionek 
ślubny. Następnie zbliżył się do łóżecz­
ka w którem spało nieślubne dziecko 
jego żony. Z zimną krwią zadusił Ka­
czyński Bogu ducha winnego chłopczy* 
ka. 

Po dokonanym czynie Kaczyński na 
pisał list do najbliższej rodziny, w 
którym wyjaśnia pobudki, które kie­
rowały nim w chwili zabicia żony i 
dziecka, czyniąc teściową odpowiedział 
ną moralnie za wszystko, co się stało. 
Następnie ubrał się i wyszedł do mia­
sta, gdzie zakupił wódkę I papierosy, 
poczem wrócił do domu, rozebrał się, 
spokojnie położył sie do łóżka i usnął 

obok trupa swej żony. 
Około godziny 3-ciej w nocy Kaia­

czyński obudzi) się, zapalił światło, 
wypił wódki, zapalił papierosa i znów 
zasnął. Rano o godzinie 8 min. 20 wstał, 
przykrył ciaiło żony pierzyną, ubrał 
się w nowe ubranie I posprzątał pokój. 
Po załatwieniu tych czynności zatrzy­
mał zegar i stanął przy oknie, wpa­
trując się nieprzytomnym wzrokiem w 
trupa żony. W tej pozycji zastał go 
rano teść. Drżąc na calem ciele, Kala-
czyfisVl oświadczył mu, że zabił żonę 
i dziecko. 

W Śledztwie Kaiaczyński zeznał, że 
chciał popełnić samobójstwo V rzucić 
się pod pociąg. Na wykonanie tego za­
miaru nie miał jednak dość siły. W 
celi więziennej usiłował powie* 
sić się na powrozie uwitym z włókien 
siennika, został jednak odcięty przez 
dozorcę. Obecnie Jest kompletnie zła­
many. Całymi dniami płacze, wołając 
przez łzy, że chce umrzeć i połączyć 
się jaknajprędzej 2 żoną. 

COKOLWIEK DROŻSZE — 
- W I E L O K R O T N I E 

E P S Z E I 0 
Zdarzenia i wypadki 

u b i e g ł e j d o b y . 
(—) Z okazji niedzielnego plebiscytu 0-

głoszono w Niemczech trzydniowe święto 
narodowe, począwszy od piątku. 

(—) Rewizyta okrętów sowieckich w 
Gdyni została odłożona do dnia 3 września 
b. r. 

(—) Miasto Tebryz w Persji nawiedzi­
ła katastrofalna powódź. Dotąd zanotowa­
no 10 wypadków śmierci oraz 37 rannych. 

(—) w Toronto (Kanada) bandyci por­
wali znanego piwowara Johna Lebatta i za 
żądali okupu w wysokości 150*000 dolarów. 
Jest to pierwszy' wypadek porwania w Ka­
nadzie. 

(—) Aresztowania urzędników sowiec­
kich na Kolei Wschodnlo-ChińskleJ przez 
Japończyków trwają nadal, co wywołało 
olbrzymie oburzenie w Moskwie. 

(—) Nowy poseł niemiecki w Wiedniu 
von Papen złożył prezydentowi Austrji l i ­
sty uwierzytelniające. 

(—) Dywizje włoskie, skoncentrowane 
na granicy Austrji, zostały na rozkaz. Mus-
sollruego odwołane. 

(—) Wobec uchylenia uchwał przysię­
głych na rozprawie czerwcowej przeciwko 
.sprawcom morderstwa na osobie ś. p. 
Giirncarzówny, nowa rozprawa przed try­
bunałem przysięgłych przeciw Janowi Don 
cowi, Kazimierzowi Scnenkirzykowi i Wła­
dysławowi Bobrzecklemu, wyznaczona zo­
stała na dzień 18 września r, b. 

(—) Minister Spraw Wojskowych ze­
zwolił na udzielenie w okresie od 20 sierp­
nia do 1 listopada r. b. 14-dnlowych urlo­
pów rolnych podoficerom 1 szeregowcom, 
pochodzącym z miejscowości, dotkniętych 
klęska powodzi. 

f~-) Przelewa Pożyczki Narodowej dla 
banków od osób' prywatnych dokonać1 moż 
na (edynic w wypadkach nadzwyczajnego 
zubożenia dłużnika i gospodarczej jego rui-! 
ny. 

(—) Nad grobem Aleksandra Lednickie­
go przemawiał ks. arcybiskup Ropp, oraz b 
wojewoda Darowskl. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszyi 

Dwudziesta piata seria nagród 
za uważne czytanie. 

Słowo z umyślnym błędem (cyfra) na 4 stronie wydać I zachować . 

Co tydzień U nagród! 
Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI S GROSZY kopert 
otwartych, jeżeli będą zawierały naklejone wycinki BEZ DOPISKÓW. Czy 
tętnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłatą pocztową 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać aa odwrocie 

koperty. 

SZCZĘŚLIWI ZDOBYWCY NAGRÓD 
serji dwudziestej czwartej 

W K W O C I E 20 
Bronisław Orclus 

W K W O C I E 15 
Lipowski, 

Nagrody za uważne czytanie (dwudzie­
stej czwartej serji) przypadły w udziale 
następującym Czytelnikom: 

PIERYTSZĄ NAGRODĘ. W K W O C I E 25 
Z Ł O T Y C H otrzymała p. Rozalja Ruprecht 
Lódf, Jodłowa 13-a. 

DRUGA NAGRODĘ 
Z Ł O T Y C H otrzymał p. 
Lódż, Wysockiego 19a. 

TRZECIĄ NAGRODĘ 
Z Ł O T Y C H otrzymał p. Wacław 
Lódi , Abramowskiego 7. 

C Z W A R T Ą NAGRODĘ W K W O ' 9 
Z Ł O T Y C H otrzymał p. August Wal l , Łódź, 
Wólczańska 105. 

PIĄTĄ NAORODĘ W K W O C I E 5 ZŁO-
T Y C H otrzymał p. Bernard Nawrocki Pabja 
nlce, Targowa 1. 

SZÓSTĄ NAORODĘ W KWOCIE 5 
Z Ł O T Y C H otrzymała p. Janina Borowska 
L ó d i , Kopernika 43. 

SIÓDMA NAGRODĘ W KWOCIE 5 
Z Ł O T Y C H otrzymał p. Stanisław Gazewskl 
Zgierz. Zielona 9. 

ÓSMĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 ZŁO-

Ż Y C I E P A B J A N I C . 

Akuszerka w opałach. 
Złodzieje rowerów .którzy tstatnio 

stali się plagą miasta, i w tym wypad­
ku skorzystali widocznie z okazji. 

Wskazanem byłoby, aby organa bez 
pioczeństwa zwróciły większą uwagę 
na osobników, kręcących się stale 
wpobliżu gmachu Banku Ludow-t-gc. •" 

Pani K. M„ z zawodu akuszerka, 
wracała późnym, wieczorem do domu i 
przy ul. Zamkowej róg Kościuszki zosta 
ta zatrzymana przez 4-ch osobników. 
Na słowa pani K. M. T proszę mnie pu 
ścić — osobnicy cl, zaczęli ją bić. 

. Mocno GOUUTÓTOM j a % a e r U zjło^y. 
ła.męlahneK.-w ppjlcjl. Serowca ml p.obT 

skl Leon, 2)'Sobczak Józef. Bugaj 4; 
3) Zumiał Jan. EtogaJ 68, 4) Kubiak Po­
morska 6. 

Wyżej wymienieni zostali aresztowa 
rrl lna mocy" "Orzeczenia sędziego Sądu 
Grodzkiego — zwolnieni i oddani pod do 
zór policji. 

WYRODNY SYNEK. 
Niejaki Berkowicz Pajse zam przy 

ul. Tuszyńskiej 51 złożył zameldowanie 
wkomlsarjacie P. P;, że syn jegj Majer 
Aron Berkowicz zamieszkały razem z 
nim mocno go pobił. Po spisaniu proto 
kółu młody, a zuchwały Arortek słanie 
przed Sądem Grodzkim. 

KRADZIEŻ ROWERU. 
Właściciel sklepu spożywc/o - ko­

lonialnego w Pudzie Pabianickiej p. Mo 
rawczyk Stefan przyjechał na rowe­
rze w dniu wczorajszym do Pabja-nic w 
celach handlowych. MaJac do załatwię 
nia sprawę w Banku Ludowym przy 
ul. Pułaskiego 8. udał się do lokalu Ban 
ku, zaś rower pozostawił w korytarzu. 
Gdy po pewnym czasie chciał udać sie 
w dalszą drogę, z przerażeniem stwler 
dził 

brak roweru. 

T Y C H otrzymał p. A. Jankowski, * 
/.gier ska 105. 

D Z I E W I Ą T Ą NAORODĘ W KWOC1. 
Z Ł O T Y C H otrzymał p. Bolesław Szubę. 
Ozorków, uL N. Miasto 3 1 . 

DZIESIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE o 
i Ł U i Y C H otrzymała p. Irena Godzin-; 
Łódź, Chłodna Ł 

JEDENASTĄ NAGRODĘ W K W O C I E £ 
Z Ł O T Y C H otrzymał p. Emil Bachmat*, Ru­

da Pabjanicka, ul. Krzywa 10. 
(Cyfry ukryte były w następujących sło­

wach: Dra«t»a1, dvm2m. WarszSwy, po4czas, 
kllk5, Sensacyjne, 7ycle.) 

Po odbiór nagród należy zgłaszać się w 
administracji pisma przy ul. Żwirki 2 lub 
filjl przy ul. Piotrkowskie) U w godzinach 
od 17 do 19. 

Biuro Dzienników i Oglouefl 

"PROMIEŃ" 
zostało przeniesione do większego lokalu 

przy ulicy 

Andrzeja 2 
t e l e f o n 1 1 2 - 9 8 

Hiuro nasze pMyjfliOje prenumeratę plam 
krajowych i zagranicznych oraz ogłoszenia 

do wszystkich pism 
po cenach redakcy jnych . 

J 
W Pryw. G i m n a i j u m Męakiem 1 Pryw. Szkole Powsz. Męsk. 

537?: Wł. St. Reymonta 
w Lodz i , u l . S ionk iewieza 61 , t e l . 243-55 

Rok szkolny rozpoczyna »<ę dala 20 sierpnia 1B84 r. o g. B. 
ttasamltty Wstępne od 20 sierpnia b. r, Raneelar|a rtkdł otwarta codzien­

nie od 8 * do 14 i od 17 do 19 z wyjątkiem świąt 
/. dniem 1 paidziernika b. r. aajęcla sikolne odbywad się bajdą W nowym 

lokalu sak. pny ul . Piotrkowskiej 1U. 
« • • O p ł a t a M t t o l a a b. n t a k a . " ' 

-Przy nadmierne! otyto(et n«le*v stosować! 
kra Iową 10RS/YŃSKA WODĘ GORZKA w 
dawce od 'U—L szklanki. Bprredat w aptekach 
I składach aptecznych. 

Ostatnie uśmiechy lata. 
Stan pogody w Łodzi. 

Lódi 17 sierpnia. W dniu dzisiej­
szym, o godzinie 8-ej rano temperatura 
wynosiła 15 stopni powyżej z e r . - . 

(Najniższa temperatura w nocy + 10 
stopni). O tej samej porze barometr 
wykazywał ciśnienie 748,1 milimetra. 

Tendencja barometryczna — równi 
mierny wzrost ciśnienia. 

Wla/tr południowy z szybkością d.' 
1 metra na sekundę. W ciągu dnia dzi 
siejszego dość pogodnie o wzrastajii-
;cerm zachmurzeniu... 
h Miejscem? przelotne "deszcze. 

się dwu bije. tam trzeci dostaje 
KroniKa Pogotowia Ratunkowego* 

Lódż, 17 sierpnia. W dniu wczoraj­
szym, 0 godz. 8-cJ wieczorem w podwó 
rzu przy ulicy Bankowej 14, wynikła 
bójka pomiędzy kilku osobami. 

Jedna z lokatorek 40-letnia Antoni­
na Jankowska usiłując pogodzić" po-
waśnionych weszła pomiędzy bijących 
się. W tym momencie któryś z awan 
turników zamachnął się siekierą, trafia­
jąc 

Jankowską w głowę. 
Kobieta upadła na złemłę z rana w 

okolicy ciemienia. Zawezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego, po udzieleniu 
pierwszej pomocy, pozostawi! Jan­
kowską na miejscu, sprawcy wywoła­
nia bójki pociągnięci zostali do odpo-
wiedzijłności. 

«A * * 

Na ulicv Dworskiej w celach" samo­
bójczych napiła się nieznanej trucizny 
jakaś młoda kobieta.. Lekarz pogoto­

wia po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł desperatkę na kuracje do 
Szpitala. Nieznajomą okazała sie 26-let 
nia, Kazimier* Solacz, nlewladomegi 
miejsca zamieszkania. Przyczyną roz­
paczliwego kroku byl brak środków do 
życia. * * • 

Na ulicy Pomorskiej upadła I wy­
cieńczenia 23-letnia Regina Fajgen-
bnum. bezrobotna, zamieszkała przy u-
Hcy Rybnej 17. Lekarz pogotowia ra­

tunkowego przewiózł Eajgenbaumdw-
nę ny kurację Jo domu. 

s) * . • 
W bójce przy ulicy Limanowskiego 

odniósł ogólne obrażenia ciała 39-letni 
Moszek Neuman, niewiadomego miej­
sca zamieszkania. Lekarz pogotowia 
raJtunkowego udzielił poszkodowanemu 
pierwszej pomocy. 

Ż Y C I E Z G I E R Z A . 

Już cztery tygodnie trwa 
strajk w fabryce Grylaka. 

Dr. Ludwik Kalisz 
Dyrektor Gimnazjum. 

Prawie cztery tygodnie trwa strajk w 
i-mie J. Grylak; około 150 robotników i ro­
botnic pozostaje na bruku. Dwie konferen­
cje z inspektorem, oraz kilka zebrań robot­
niczych nie doprowadziły do ugody. Zarów­
no strona jedna Jak druga trwa przy swych 
postulatach. 

W dniu wczorajszym 13 robotników 1 2 
robotnice złamały strajk 1 udały się do pra 
cy do działu apretury. Tkalnia nadal nie­
czynna. 

PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY W ZOIERZU 

Według IrtforinacyJ udzielonych przez 
p. Karchera, Kierownika Związku Zaw. Rob. 
i Robotnic Przemysłu Włókien. Sytuacja 
przemysłu włókienniczego na terenie Zgie­
rza przedstawia się dość dobrze, w porów­
naniu z sąsiednleml miastami jak: Pabjani-
ce esy Ozorków. 

Tkalnie 
prosperują dość dobrze. 

W całym szeregu fabryk, szczególnie u tak 
zwanych „lonwebrów" praca trwa 12 i wic 
cej godzin na dobę. Jesteśmy świadkami 
dość dziwnego zjawiska. Podczas gdy fa­
langi robotników oozostaia bez pracy inni 

pracują ponad obowiązującą normę, co przy 
czynią się do stworzenia nienormalnych wa 
runków. Firmy przędzalnlane, które należ:; 
do kartelu, (Urysona 1 Posselta) ogranicza­
ją się w produkcji, Inne nlenależące do tru­
stu pracują normalnie; tak samo „Idą" nor 
malnie wszystkie Inne przedsiębiorstw?. 
Gdyby były przestrzegane przez fabrykan­
tów jak 1 pracowników normy pracy, t 
wszyscy bezrobotni boz wyjątku moglib 
śmiało stanąć przy warsztatach. 

Rozkład farty antobuidw 
kSrMtącyek • Lmfal *o Bnt i ta 

K Lodtt S, 9. I I . 12. 13, I I , 16. 17. 19, 30. 31 
\Ł Braeaia 7. 10. I I . 13. 13. l i . 1S, 17. IS 31 
f ™ 
Odlane t p M t o f e orty al. ftrMttMM Nr. 144. 

4ti)itd Iraanwatnml Nr. t 1 1. 

OKAZYJNIE do sprzedania urządzeni, 
sklepu kolonjalno - spożywczego oraz i 
szamotówka, Wiadomość, Zdrowie, ul. 
Racławicka 35, do godz. 11 rano. 
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W poszukiwaniu wytchnienia. 

AMERYKANIE NA WYWCZASACH. 
$TO PIĘĆDZIESIĄT H IMONÓW LUDZI W R U C H U * 

Nowy York, w sierpniu. 
Niezwalczona potrzeba ruchu, po 

.wietrzą i przyrody, którą wszyscy mie 
szkancy miast odczuwają na początku 
lata, u Amerykanów zmienia się w pa­
sję, gdyż yankesi zachowali w swej 
naturze coś 

z włóczęgostwa emigrantów, 
a prócz tego żyją stale w miastach gęś 
ciej zaludnionych od europejskich. Już w 
pierwszych dniach lata rozpoczyna się 
nieopisany ruch aut na w e e k e n d y . W 
lipcu wyjazd na lato nabiera WURJ kwe 
stji stanu. W bieżącym roku powszech 
ny ruch jest większy niż kiedykolwiek 
po serji bezowocnych wysiłków w kie 
runku p o p r a w y kryzysu. Wszyscy od 
kładają troski i kłopoty do jesieri, nara 
żie szukają wytchnienia i jeszcze raz 
[wytchnienia. 

Przykład idzie zgóry. Cały Wa­
szyngton rozpierzchł się. Jak wiado­
mo prezydent Roosevelt odbył podróż 
.Wypoczynkową, którejby pozazdrościł 
mu nawet Odyseusz. Na pokładzie 
pięknego krążownika ..Houston" zwie 
'dził przedewszystkiem w y b r z e ż a Atlan 
tyku. wyspy Bahama i Dziewicze. Por 
to - Rico, Kanał Panamski. a następnie 
po wodach Pacyfiku dostał sie na wy 
spy Hawajskie. Na powrotnej drodze 
wylądował w Portland, skąd koleją 
Wróci ł do Waszyngtonu. 

W międzyczasie małżonka prezyden 
|ta w s w e m niewiclkiem b łęk i tnem au­
cie zwiedziła wystawę w ChLago i 
Cdby ła kilka konferencyj, wygłosiła kil 
Ka odczytów, poczem udała się do Re­
no, gdzie córka jej, Mrs. Dali, bawi z 
idzicćmi, w oczekiwaniu rozwodu. 
| Pospolici, zwykli śmiertelnicy Ko­
rzystają z innych atrakcyjnych pcdróży 
— na w ieś , w góry.na plażę lub r.ad mo 
rze. 

Wycieczki morskie w Ameryce są 
równie modne, jak w Europie. W bie 
żącym roku z samego N. Yorku wyru­
szyło ich pięćdziesiąt: kierują się do N. 
Funlandji. Kanady, na wyspy Bahama 1 
Antyle. Okręty zabierają po 200 i 600 
osób. Jest również w zwyczaju odby­
wać wycieczki do Europy, która dostar 
Czyć może zadowolenia wielorakim upo 
'dobaniom. Pewna agencja podróżna w 
Nowym Yorku wpadła na pomysł łą­
czenia osób. kierujących się 

jednakowym gustem: 

Oto są, naprzykład, panie, które na 
słuchały się różnych odczytów o sta­
rych oberżach angielskich. Obierają 
zatem za cel podróży Anglję, by zna­
leźć się w zajeździe, gdzie ongi gości 
la królowa Elżbieta lub Cromwell. Gru 
py gorliwych luteran jadą zwiedzić No 
rymbergę i Wartburg. 

Katolickie Stowarzyszenie podróży 
kieruje swych członków do dawnych 
kościołów Skandynawii i t. d. Nie za­
pomnijmy też o tancerzach, udających 
się do Paryża i Londynu na odczyty mi 
strzów sztuki choreograficznej. 

Ponadto są Amerykanie, którzy uda 
ją się nadal do Anglji, jak do dawnej oj­
czyzny, gdyż dzieci ich są tam bez­
pieczne przed zakusami >.kindnapper'ów. 
Niektórymi zamożnymi turystami kieru 
je pietyzm. I tak naprz. młody Yander 
bilt co roku odwiedza Europę, która ob 
jeżdżą autem. We Francji składa wi 
zytę guwernantce, która go wychowała, 
Ieez spóźnia się zawsze o cała dobę, 
ponieważ we »-Vieil - Armand" „konie 
cznie rtóejrzeć musi miejsce, gdzie wal­
czył podczas wojny jego szofer". 

W roku bieżącym dzięki umiejętnie 
przeprowadzonej propagandzie najwięk 
szem powodzeniem cieszą się wyciecz 
ki Amerykan do Niemiec i Sowietów. 

Jednakże poza kilku setkami wy­
cieczkowiczów morskich są miljcny o-
sób, które swe wywczasy spędzają w 
Ameryce. Ze wszystkich wielkich 
miast, prócz San Francisco 1 Chicago, 
położonych na wybrzeżu wschodniem, 
odbywa się masowy ruch na plaże ocea 
nu Atlantyckiego. Druga fala osób 
odpływa w góry Nowej Anglji, ciągną­
ce się równolegle do wybrzeży oceanu. 

Atlantic City, jak wszystkie plaże 
New Jersey, jak i Long Island, jest nic 
słychanie uczęszczana i przeludniona 
podczas lata. Lasy gór Katskill, wsie 
Pensylwanji i stanu nowojorskiego peł­
ne są namiotów, które wyrastają jak 
grzyby po deszczu. Obozy harcerskie, 
młodzieży, kobiet, rodzin, jaroszów a 
nawet nudystów, liczyć można na set­
ki, a nawet na tysiące. Góry Adiron 
dacks, bardziej oddalone od ośrodków 
miejskich, zimą goszczą śmietankę to­
warzystwa, a latem szerokie masy. 

Newport jest miejscem zbornem ele 
gancklego świata nowojorskiego — mia 

stem miliarderów. Towarzystwo bo-
stońskie obrało sobie Bar Harbor, a tyl 
ko mieszkańcy San Francisco ciągną 
do Sierra Nevada i w góry Skaliste, któ 
•re na przestrzeni 

dwóch tysięcy kilometrów 
otwierają alpinistom wszystkie atrakcje 
trudnych, malowniczych i długotrwa­
łych wycieczek. 

Parki narodwe - wielkie jak całe 
państwa — przyciągają amatorów dzi­
kich zwierząt na swobodzie. W parku 
Yosemite, a zwłaszcza Yellestowne, 
wzbroniony jest wjazd aut. Wstęp do 
parku uzyskuje się na koniu, z przewód 
nikiem. Każdy zwiedzający zostaje za 
opatrzony w fuzję z urzędową plom­
bą. Jeżeli plomba zostanie zerwana 
trzeba udowodnić, że użyjo się Jej w 
obronie życia własnego. U wejścia do 
parku znajduje się hotel, którego goście 
przyglądać się mogą niedźwiedziom, 
poważnie przeszukującym doły śmictni 
kowe hotelu. 

Wszystkie zarówno miejscowości le 
tniskowe w Ameryce przedstawiają się 
w postaci wielkich osiedli z pieknemi 
willami, otoczonemi ogrodami i parka­
mi. 

Prócz letników, obierających stałą 
willegjaturę, są jeszcze osoby, które 
same. parami lub grupami, z plecakiem 
na ramieniu, skromnie zaopatrzoną sa­
kiewką, wybierają się na spotkanie 
przygód, nocując gdzie i jak sie trafi, 
są automobiliści — kuzyni z Los Ange­
les, przyjeżdżający podczas lata odwie­
dzić kuzynów W Nowym Yorku na o-
kres trzech godzin, poczem śpieszą do 
wodospadów Ni agary, by z triumfem po 
wrócić do Kalifornii, przechwalając się 
rekordową cyfrą 10 tysięcy kilome­
trów autem na miesiąc. Jest jeszcze 
lcgjon ..hikers'ów" — piechurów, któ­
rzy rzekomo spędzają całe lato na wy­
cieczkach pieszych. 

Zdarza się to.. . niekiedy. Jeżeli 
..hiker'em" 

jest przystojna panna, 
zawsze znajdzie usłużnego automobili-
stę, który skróei jej trudy drogi. 

Tak oto Stany Zjednoczone latem 
są w ruchu, jak olbrzymie rojowisko. 
Nazywa się to wypoczynkiem wakacyj 
nym. 

Zamorski. 

Odłamek meteorytu zdradził zbrodniarza. 
Po zakończeniu wojny światowej o-

siedlił się w Nowym Yorku bogaty emi 
grant rosyjski Gromów. Kupił on sobie 
willę z ogrodem na jednem z przed­
mieść i zamieszkał w niej ze swoim słu 
żącym Chińczykiem. 

Chodził najchętniej w kozackim stro 
ju, a jeździł olbrzymiem autem, osobo-
wem trzymając w ustach 

długą na metr fajkę. 
Chińczyk był równocześnie szofe­

rem, ogrodnikiem, kucharzem i loka­
jem. Prawie nikt nie miał dostępu do 
domu Gromowa. 

Oprócz zamiłowania Ho fajek", któ­
rych w willi znajdowało się kilka* tu«t 
nów. miał Rosjanin różne warjackie 
pasie. I tak: zbierał z namiętnością 
rozmaite bezwartościowe przedmioty 
n. p. skorupy ostryg, których miał 
tak wielki zbiór, że cały jeden pokój 
był tem zapełniony. Ale największą pa 
sją tego ekscentrycznego człowieka by­
ła . I 

mineralogia. 
Pokój, w którym stały opatrzone w 

napisy gablotki z kryształami i mine­
rałami, miał tak bogatą kolekcję, że 
mógł być ozdobą jakiegoś muzeum 
przyrodniczego. W specjalnej gablotce 
znajdowały się odłamki meteorów, za 
które Gromów płacił wielkie sumy, aby 
je zdobyć. Największym w tym zbio 
rze był 2-kilogramowy ułamek meteo 
ru z Arizony. 

Pewnego dnia Chińczyk znalazł swe 
go pana w pokoju ze zbiorami minera-
logicznemi bez życia. Śledztwo ustali­
ło, że był to mord rabunkowy Ban­
dyta strzelił do Gromowa styłu i poło­
ży go trupem na miejscu. Dostał się 
on do willi, przystawiwszy drabinę do 
okna na plerwszem piętrze i zaczaił 
się przy zbiorach, nie spodziewając się, 
że Gromów przyjdzie w nocy nacie­
szyć się swemi skarbami, czy też 
skontrolować je lub uporządkować. 

W krytycznej chwili podkrad! się on 
do Gromowa i strzelił do niego z bez­
pośredniej odległości. 

Plondrując następnie willę, rozbił 
sprawca tylko tę gablotkę, w której 
znajdowały się 

błyszczące meteoryty. 
Sądził prawdopodobnie, że to byfa 

ruda złota lub coś podobnego, gdyż za 
brał największe odłamki. Potem prze­
szukał inne pokoje i nie znalazłszy nic 
wartościowego opuścił willę tą samą 
drogą, którą przyszedł. Śledztwo szło 
opornie. Chińczyk nie umiał nic powie­
dzieć ani o przebiegu dramatu, ani o 
mordercy. W międzyczasie wille objął 
w spadku brat ofiary, który zwolnił 
Chińczyka ze służby. 

Tak upłynęły trzy miesiące. Nagle 
nastąpił sensacyjny zwrot. Na jednem 
z przedmieść 

aresztowano Chińczyka, 
który oferował pracowni jub;!crskie.i 
sprzedaż kamienia zawierającego złoto 
Jubilerowi wydało się to podejrzanem 
i wezwał policję. Chińczyka aresztów; 
no. Kamień był meteorem, a oferują­
cym szofer zamordowanego, który be? 
pośrednio po zbrodni potrafił wykazać 
alibi i odwrócić od siebie podejrzenie. 

Odłamek meteoru zdradził jednak 
wkońcu zbrodniarza. Morderstwo po­
pełnił on, jak zeznał w śledztwie, z 
zemsty osobistej. Meteory zaś zabro' 
sądząc, że przedstawiają one jaląś o-
gromną wartość. 

Drabinę przystawił do okna, ;by u-
pozorować wtargnięcie sprawcy z ze­
wnątrz willi. Gromów nie przeczuwał 
jego złych zamiarów 

I dat się podejść. 
Chińczyk nie zwierzył się r.ikonm 

ze swego czynu, a ponieważ nie umiał 
dobrze po angielsku nie zorientował 
się, co gazety pisały o całej sprawie i 
wpadł. Czeka go niewątpliwie krzesło 
elektryczne. 

ł 

Przykuty synek gałganiarza, 
Nieludzkiego ojca aresztowano. 

Żandarmi z Dinan zostali zawiado­
mieni, że gałganiarz Lerigoleur z Plan 
coet znęca się nad swym synem. 

I rzeczywiście w mieszkaniu Leri-
goleurła znaleziono przykutego łańcu­
chem za nogę do łóżka 7-mio letniego 

chłopca. Przywołano ślusarza, który 
przepiłował łańcuch i uwolnił nieszczę 
śliwę dziecko. 

Gałganiarza aresztowano. Był on 
już w roku 1931 skazany na karę wię 
zienną za znęcanie się nad swą córką. 

G . T e r a m o n d 

R E K I N Y 
P O W I E Ś Ć . 

— Czy ma pan już jakieś dane, 
Panie Warden ? 

Młodzieniec, którego Opoczyński 
nazwał tem nazwiskiqm, okazał się 
Więc owym słynnym detektywem 
Karolem Wardenem, najzręczniej­
szym wywiadowcą prywatnym na 
klasku, tej polskiej Kalifornii, gdzie 
Suż niejedną wyświadczył przysługę 
•Policji, Państwowej. Był to bowiem 
najzdolniejszy detektyw w całej Pol 
kce. 

— ,Lady Stanhope powierzyła mi 
tę sprawę — odpowiedział — ale nie 
mam właściwie żadnej nadziei wy" 
Jyfetlenia jej. Podjąłem się, bo trud 
nomi było odmówić, uważam jednak' 
*e piękna Angielka może się poże­
gnać zo swym naszyjnikiem. 

— Skoro pan się podjął, panie 
Warden — oświadczy? jubiler a prze 
konaniem — najpewniej sprawa b ę ­
dzie pomyślnie załatwiona. 
. Rzeczywiście niezmiernie rzadko 

zdarzało się, aby śledztwo, przepro­
wadzone przez Karola Wardena, nie 
Zostało uwieńczone pomyślnym w y 
likiem.. Mieszkał samotnie we wła­
snym domku w Ligocie; drogę do 
t e g o domku znali dobrze ci, którzy 
£ a terenie Śląska czy Zagłębia Dą 
b l*owskiego przeżywali jakieś ponu~ 
r e dramaty. 

Po chwili znów przemówił'; 
— Potrzebowałem właŚnfe infor-

Jacyj , jakich' mi panowie udzielili, 
"ardzo -panu dziękuję. Wprawdzie 
'"formacje te są dla mnie raczej ne 
Sztywne, sadzę jednak, że niema po 

odu 4do rozpaczy. Zdarza sic cza­

sem, że w chwili, kiedy jesteśmy po 
Sfrążieni w największych ciemno­
ściach, nagle zjawia sie*nieoczekiwa 
ny promień światła. Wyjeżdżam do 
Warszawy — dodał nagie. 

— W sprawie naszyjnika? 
— Nietylko to. M a m jeszcze inne 

rzeczy także. 
Wyciągnął rękę na pożegnanie. 

W te j . same i chwili Samuel Lang-
sam wyszedł z przyległego kantoru. 
Na twarzy jego malowało się wielkie 
zadowolenie.. Widać było, «e osiąg­
nął niezłą sumę za produkt kradzie­
ży i włamania.. 

' Gdy wyszedł ze sklepu, przypom* 
niał sobie obietnicę, daną •Sabatinie-
mu. % 

Postanowił załatwić to natyefi-
miast.Skręcił właśnie w ulice Dwor 
cową, gdy Warden wyszedłszy od 
Opoczyńskiego, dostrzegł go. Sam 
nie umiałby powiedzieć, dla czego 
skierował się w tę stronę.^ Przed 
chwilą przecież Opoczyński podał 
mu o tym człowieku jak najlepsze 
referencje, jednak czuł instynktow­
nie, ze musi go śledzić. Czynił to bar 
dziej dla zabicia.czasu, niż dla jakie 
gos konkretnego celu: miał nawet 
sam do siebie pretensję ,o tę bezcelo 
wa wędrówkę, a mimo to szedł. 

Dirk', któryjani na chwilę nie przv 
puszczaj, że jest śledzony, zatrzymał 
Się przed główną pocztą, wrzucił list 
dô  skrzynki, poczem szedł dalej,przy 
spieszonym krokiem i skręcił w ulicę 
Młyńską.. Ulica ta była mniej ludna 
niż te, któremi szedł poprzednio. 
Wygląd zewnętrzny; domów zmienił 

•się nieco; tuż za gmachem magistra? 
tu rozpoczęła sie serja odrapanych 
domów jednopiętrowych i partero­
wych, nie licujących z wyglądem du 
żego miasta . 

Dirk szedł pewnie naprzód, nie 
Zastanawiając się, jakby doskonale 
znał teren* Gdy minął narożnik ulicy 
Słowackiego, Warden zdziwił się 
Zdziwienie jeg-o doszło do zenitu, 
gdy Dirk skręcił pod most, przy ulicy 
Mikołajewskiej. Czego warszawski 
ńandlarz biżuterji mógł szukać w tej 
dzielnicy, tfak rzadko odwiedzanej 
przez ludzi, nie mieszkających w Ka 
towicach? Minął kościół Piotra i 
P a w l a i szedł dalej w górę ulicyMiko 
łowskiej, wzdłuż której ciągnął się 
szereg coraz nędzniejszych domków. 
Już na pierwszy rzut oka widać było 
że mieszka w nich najuboższa lud­
ność miasta przeważnie bezrobotni. 

Teraz już Warden 'śledził go z 
większem zainteresowaniem; obu­
dził się w nim instyrjkt psa policyjne 
go. Głowił się właśnie - nad tem. 
czego Dirk" tu szuka, gdy nagle ten­
że znikł mu z oczu. 

Detektyw nie zdziwił się jednak, 
widział bowiem, że w tem miejscu 
w suterenie znajduje się najpedlesza 
knajpa w Katowicach — tale zwana 
„mordownia'4. 

A h a — pomyślał — szuka kogoś. 
Zanim Warden zdecydował się 

pójśó wślad za Dirkiem, dokonał ma­
łej metamorfozy. Zerwał krawat i 
kołnierzyk, potargał włosy i nasunął 
czapkę na oczy. Te drobne szczegóły 
nadały mu charakter lokalny. 

Wszedł do knajpy. 
Dostrzegł śledzoirego. Samuel 

Langsam, godny i poważny kupiec 
warszawski, 'obracał się w tej spe­
lunce z niezwykłą swobodą, Zbliżył 
się właśnie do stolika, przy którym 
siedział muskularny „facet'*, zajada 
jacy z apetytem kiełbasę i popijają­
cy piwem- -

Warden drgnął- Znał to indywi­
duum doskonałe: — Pilch należał 

do notowanych w policji opryszków. 
W tej chwii Langsam witał się z 

Pilchem, który podsunął mu krze­
sło, rozglądając się pilnie dookoła. 
Ujrzał w kącie Wardena; poznał go 
widocznie, gdyż oczy zaświeciły mu 
złym blaskiem. Warden zrozumiał, 
ża jego incognito wydało się; wypił 
piwo i szybko wyszedł na ulicę nic 
chcąc wywołać komplikacyj. 

Postanowił jednak przed wyjaz­
dem zadzwonić do Opoczyńskiego 
i zapytać go o adres warszawski 
Langsama, gdyż cała ta tajemnicza 
wyprawa szanownego kupca do spe­
lunki złodziejskiej wcale mu się nie 
podobała.. 

Ten cały Lang-sam, to jakiś dziw­
ny typek! —myślał , dążąc ulicą M i -
kołowską w stronę miasta... 

Dirk znał Pilcha od wielu lat.. 
Za czasów, kiedy służący Bellj Hun 
de grasował na Śląsku, były tra­
garz wyświadczył mu niejedną przv 
sługę.. Zwracał się więc t iraz do 
niego z pełnem zaufaniem-. 

Milcząc pili powoli piwo, wresz 
cle Di rk przyciszonym głosem zwró 
cił się do towazysza: 

— Gdybym miał dla ciebie pro­
pozycję, przyjąłbyś ją? ^ 

— Jeśli coś niebezpiecznego — 
nie idę. Trzy tygodnie temu mysia 
łem że wsiąknę.. 

— Ze mną nigdy niema mokrej 
roboty, możesz być spokojny. M a m 
coś. ,c czego może być grubsza for 
sa.. 

— W (takim razie zgoda. A o co 
chodzi ? 

— Właściwie nie ja to urządzam 
a kolega.. M a m do niego pełne za­
ufanie- Idzie zresztą o drobnostkę, 
ale i potrzebW jest jeszcze drugi 
chłop, silny, jak ty.. 

— To się znajdzie'! Czy pracuje 
mv na zwykłych .warunkach? 

— Tale." 
— Dobra jest! 
— A więc za kilka dni n rzyśle 

ci tego chłopca. Nazywa się Sabatini 

i powie ci, że przychodzi z mego po 
lecenia. A teraz masz zadatek.. 

Dirk' wsunął ^zadowolonemu 
bandycie dwieście złotych, które 
tamten skwapliwie schował 'do kie­
szeni.. • - , i 

Umowa została zawarta* 

, R O Z D Z I A Ł X . 
Powrót Dirka. 

Dochodziła godzina siódma 
gdy Samuel Langsam, powróciw­
szy z Katowic wszedł do swego 
mieszkania przy ulicy Szkolnej. Zdej 
mując,futro, rozejrzał się dookoła, 
jak uczciwy całowiek, zadowolony 
z powrotu do domowych pieleszy. 

Nie miał jednak .czasu do stracę 
nia. Rola Samuela Langsama była 
tego dnia skończona! — Jzaczynała 
się rola Dirka. 

Ze zwykłą sobie ostrożnością i do 
kładnością ucharakteryzowal się po 
nownie na służącego Belli Hunde. 
Gdy dzieło było skończone, nacisnął 
guziczek, otwierający tajną skrytkę 
i jednym skokiem .znalazł się w 
skromnym pokoju służącego w apar, 
lamentach księżniczki pereł. Gdy 
wyszedł na korytarza/mieszkanie w y 
dało mu się jakoś dziewnle puste; 
wiedział że o tej porze Bella Hunde 
jeszcze jśpi, ale zastanowił go dziw­
nie słodkawy zapach, wydzielający 
się z jej pokoju.. 

Drgnął, przeczuwając jakieś nie 
szczęście. Zapukał. Nie było odpo"* 
wiedzl, czuł, że blednie. Chwycił 
klamkę i nocisnął.. W tej chwili; po" 
rwał gv> strach, wiedział bowiem do 
brze, że Bella Hunde zwykła na noc 
drzwi swej sypialni zamykać na 
klucz — a tymczasem ustąpiły one 
lekkiem tylko naciśnięciem.. 

Wszedł z drżeniem serca, ów 
słodki zapach wzmógł się niezno 
śnie, drapał w gardle i tamował od­
dech-. 

(D. c. n.) 



Kra teczki . 

Nerwowy klient. 
Papier w rynsztoku. 

Rodzice zagłodzili dziecko. 
Zioła zamiast pokarmu, S B H H B 

Rynsztok jest specjalnością łódzką. 
Tak jak pr zedza i karakułowe futra ło­

dzianek. Rynsztok można również 
nazwać ściekiem i dlatego mówiąc o 
.Łodzi mo7flia sic wyrazić: ściek nie­
czystości. Zastosowanie tego określe­
nia do zewnętrznych walorów miasta 
lub' też do moralnych walorów jego 
mieszkańców — pozostawiam dobrej 
woli mówiącego. 

W dzisiejszej historji chodzi nietyl­
ko o rynsztok, ale takf* 1 o papier. 
Związek między tymi dwoma pojęcia­
mi istnieje, gdyż niejeden łódzki pa* 
pier, czyli weksel, nadaje Sie Jedynie 
do wrzucenia go do rynsztoka. 

Mitmo to w Łodzi wychodzi dużo 
papieru. Nietylko W urzędach, ale 
również 1 w życiu ludzi prywatnych, 
którzy uważają, że zawsze bezpiecz­
niej jost napisać komuś listownie, 
że jest cliamnś i łobuz,--niż powiedzieć 
to osobiście, w rozmówcy bowiem mo 
że się, kto wie, odezwać duch wojow­
niczych przodków i spowodować nie 
miłe skierowanie teki do tworzy au­
tora owych słów. 

Papier w Łodzi używa się do wie­
lu celów, nawet poza wekslami I wez­
waniami do zapłacenia długu, nie uży­
wa się się go jednak nigdy niemal w 
instytucyjkach, zwanych dyskretnie 
dwoma literami. W. C. Do takiego 
rozwydrzenia luksusowego łodzianie 
jeszcze niedoszli. W wybitnie boga­
tych domach oraz w lokalach t. zw. 
pierwszej kl«sy, przeznaczonych dla 
wybrańców bogów znajdzie się cza­
sem, raz na miesiąc w Owych instytu­
cyjkach papier gazetowy. Jest to pew­
nego rodzaju akcja kulturalna, ma bo­
wiem n? celu pouczenie gościa, TE MOT 
na jednak, bez specjalnej straty cza9tt 
zająć się czasem, a ń&wet TM na dobę. 
lekturą i literaturą gazetową. A ponie­
waż przysłowie powiada, TE żadna 
nauka nie hańbi, więc nie hańbi ona 
również w W. C. 

Dla niewtajemniczonych poczu­
wam się w obowiązku wyjaśnić, że li* 
tery W. C. nie oznaczają skrótu ani 
„wódka czysta", ani „wełna czesana". 
Już prędzej oznaczają owe litery, że w 
tych ubikacjach „wolno czytać". 

Jednak lepiej byłoby, aby łodzia­
nie nie używali papieru nawet do pisa-

| nia listów, wówczas bowiem nie mo­
gliby pisać tak jak piszą, a więc 
źle. W tych dniach wpadł mi do rąk 
list handlowy pewnej bardzo bogatej 
firmy łódzkiej, która prosi jakieś han 
dlowe biuro informacyjne: „odmawia 
my zamawiane notowania, z czego pro 
simy nie przysyłać nam takowych pi 
śmiennle ani telefonicznie". Jest to 
tekst dosłowny ł autentyczny. 

W Azji na każdej niemsl uliczce u-
stawione są stoliczki publicznych pisa­
rzy listów, tak miłosnych jak i handlo 
wych. Łódź, okazuje się, nie Jest na* 
wet Azją, gdyż nie posiada ulicznych 
pisarzy, którzyby napisali list handlo­
wy solidnej łódzkiej bawełnianej fir­
mie. 

A moieby Zaprowadzić u nas tego 
rodzaju azjatyckie stosunki (jak się 
okazuje kulturalniejsae, niż łódzkie) 9 

Miałoby to pożytek dwojaki: z jednej 
strony ludzie i firmy przestałyby wy­
syłać skandalicznie napisane listy w ja­
kimś łódzkim Żargonie, z drugiej zaś 
pewna liczba bezrobotnych inteligen­
tów znalazłaby uczciwą pracę. Wy­
starczyłoby pożyczyć na parę dni kil­
ka złotych na stolik, pióro i atrament 
i każdy Inteligent zarobiłby na utrzy­
manie. Zobaczywszy ba drugiej stro­
nie ulicy „przyjaciela", wali do uliczne 
go pisarza, prosi, żeby mu napisał tist 
jaknajbardziej ordynarny, płaci dwa 
złote, daje list chłopakowi ulicznemu I 
każe oddać wskazanemu przechodzą­
cemu przyjacielowi. W ten sposób moż 
na nawymyślać bliźniemu nawet na 
ulicy, nie narażając sle na odwrotne rę­
koczyny. 

OŁÓWKI. 
Mieczysław Koropecki jest ulicz­

nym sprzedawcą materjałów piśmien­
nych. Ma wlec na ruchomym składzie 
parą Arkuszy papieru, kilka ołów­
ków 1 t. p. Ody Koropecki sprzedawał 
swój towar na ulicy Przejazd, zbli­
żył się do niego Jan Kraszewski w 
Zamiarze kupna dwóch ołówków. Ody 
ołówki pokazane przez Koropeckisgo 
nie podobały mu się, złapał koszyk a 
iowarem Koropeckisgo i zawartość je­
go wrzucił do rynsztoka. 

Sąd Orodzkl sknzał Jana Krakow­
skiego na 1 miesiąc aresztu. 

Jerzy Krzyck i. 

Podejrzenie zabiło oficera. 
Z P U Ł K U w o b j ę c i * ŚHienc i * 

Z Wilna donoszą: 
W maju b. r. Paulina Jertnak, miesz­

kanka kol. Bambierzyszki. pow. śwlę-
ciańskiego powiła dziecko. j 

Już w czasie trwania ciąży mąż 
niejednokrotnie zarzucał jej, że dziec­
ko 

jest o w o c e m wiaro ło ins twa . 
Od chwili zaś przyjścia na świat ma­
leństwa, pomiędzy małżonkami zapa­
nowały stosunki wprost nie do znie­
sienia. Władysław Jermak niejedno­
krotnie bit żonę, domagając się, by po­
zbyła się dziecka. Nieszczęśliwa mat­

ka niejednokrotnie opowiadała sąsia­
dom, że jej mąż domaga się, by prze­
stała karmić dziecko. Pod terorcm 
odstawiła wreszcie noworodka • od 
piersi. Lecz za poradą sąsiadek karmi­
ła dziecko jakimś płynem, gotowanym 
przez siebie, by w ten sposób b?z ww-
dzy męża przedłużyć dziecku żywot. 

Na tych płynach z zielska dziecka 
przemęczyło się 2 miesiące i zmarło. 
Wyrodny ojciec zameldował w policji 
o normalnym zgonie, lecz sąsiadki wy­
prowadziły policję z błędu. Rodzice zo­
stali aresztowani. 

Skok opryszka w łańcuchach do rzeki. 
Przem5czonego odprowadzono do więzienia. 

Z Tarnopola donoszą: 
Mieszkańcy Tarnopola i okolicy by­

li od dłuższego czasu niepokojeni przez 
bandę włamywaczy z hersztem Miko­
łajem Hukiem na czele, który dokonał 
z kompanami 

kilku włamań 1 kradzieży 
i starannie ukrywał się przed okiem 
policji. Odsiadywał on już kilkakrot­
nie kary więzienia za różne „skoki". 
Ostatnio przebywał i spał stale poza 
domem. Policja została powiadomio­
na, że Huk śpi w stogu siana na polu, 
niedaleko Petrykowa. Kilku wywia­

dowców wybrało się na wskazane 
miejsce i schwytało złodzieja. 

Huk przesłuchany, oświadczył go­
towość wskazania miejsca, gdzie ukrył 
skradzione rzecz.y Miejsce to miało 
się znajdować na cegielni w Petryko­
wie. Gdy funkcjonariusze policyjni 
prowadzili Huka przez most na rzece 
Seret, ten nagłym skokiem rzucfJ sle 
do rzeki ł mimo skutych rąk doskónai 
le płynąc, 

usiłował zbiec. 
Policjanci wyeiągnęllgo z wody I prze­
moczonego odprowadzili do wiezienia. 

Z Tczewa donoszą: 
Przed kilku dniami donosiliśmy o Zn 

gadkowem samobójstwie porucznika 
67 p. p. stacjonowanego w Brodnicy, 
27-letniego Ignacego Lipińskiego, któ­
ry w hotelu Bcrenda w Tczewie cel­
nym strzałem w serce pozbawił się 
życia. 

Obecnie dowiadujemy sie, iż ofi­
cer ten był studentem Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie, a pocho­
dził ze Skurczą. 

W roku bież. powołany został na 
ćwiczenia do 67 p. p. w Brodnicy, 

gdzie jeden T oficerów, b. kolega T 
czasów studenckich, poznał por, Li* 
pińskiego. W obecności korpusu oficer­
skiego uczynił on mu zarzut popeł­
nienia swego czasu 

sprzeniewierzenia. 
Sprawa oparła się o sąd, który rzeko­
mo por. Lipińskiego wykluczył z kor­
pusu oficerskiego. 

Por. Lipiński wziął sobie orzecze­
nie sądu tak do serca, że w dzień póź­
niej zbiegł z pułku i przybył do Tcze­
wa, gdzie po kilkudniowym pobyoie po 
pełnił samobójstwo. 

R A D f O - K Ą C I K -
UZIS WIECZOREM. 

RASZYN. 
16,00 Fragmenty rewjowe w ukt. A. Wła-

sta. 
1«,40 Muzyka lekka w wyk. ork. A. Sandle-

ra (płyty). 
17,00 Audycja dla chorych w opt. ks. Rę­

kasa. (Tran&m. z-e Lwowa). 
17,.*) Pl««nt w w*V. w . Kałert*l*wteir ftt*n-

inau). pny lort. J. l.tftld. 
18,00 „Żabie — stolica Huculstczyzny". Re­

portaż p. K i Mus*ełówny. 
18,15 Recital organowy z Poznania. 
18,4.1 Pogadanka 0 „Turnieju latniezyrn". 
18,35 Muzyka (płyty). 
19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program n.» dzień następny. 
19,15 Fantazje operetkowi (płyty). 
\ 9 M Wiadomości sportowa. 
^OOO M Y O I w r b r l n e " 

20,02 „Skrzynka pocztowa techn.' omówi 
red. W. Frenkiel. 

"i.i.? Koncert symfoniczny ze studja. Wyk, 
Órk. symf. P. R. pod dyf. A. Dhlżyekteeo I 8 
Kon (fnrłep.), 

30,50 DttennA wieczorny. 
21,00 Capstrzyk Marynarki Wojennej (tr. * 

Gdyni). 
21,02 „Przesląd prasy rolnicze) z Wilna.. 
21,12 D. c. koncertu symf. 
22,00 „SpatlaJa,oe ąwiaady1' — wygł..dr. J. 

IJawmgarten. (Felieton). 
??,15 Muzyka tan. z kaw. „Europa" w Cie­

chocinku. 
2 3 M w ..-.i,, '!!, meteor, dla kom. lotnie..). 

LÓD? JAK RASZYN Z t /YJAiKlK. * ! 
21(02-21,12 Muzyka (plytyh 

SOBOTA, dnia 18 sierpnia. 
RASZYN, 

8.30 Pieśń poranna. 
6»3B Gimnastyka. 
7,05 Dziennik poranny. 
6.35 , 65.3, 7.10 Muzyka poranna (płyty). 
7.20 Chwilka poś dornU. 
7.75 Program na dzień bisłscy. 
7.25 Program na dzień bieżący. 

7.30 Rozmaitości. ; 
11,57 Sygnał c*asu. 
12,00 Hejnał. 
12,03 Wiadomości meteorologiczne, 
11,08 Przegląd prasy polski*). 
12,10 Muzyka popularna (płyty). 
1.1,00 Dzienn* południowy. 
13,05 Koncert T Krakowa. 
14,00 Wiadomości o eksporcie polskim 
14,05 Wiadomości gospodarcze. 
18,00 Serenady (płyty). 
U J M Słuchowisko dla dalecl r f. ..Kłopoty 

Promyka" wediug oprać K. Konarskiego. 
17,25 Recital śpiewaczy K. Czekotowskieg* 

(baryton) ptzy tortep. J. i feld. 
17,45 Muzyka popularna (płyty). 
18,00 „Co tazytać?'' — wygi. p. 8t. Adam­

czewski. (PeJJ. liter.). 
IŚ.tS Recital tortep. M. Wiłkomirskiej. 
!8i45 Rozmowa w Poradni budowlane! 
1«,55 „lyele kultur. I art. stolicy". 

19,15 Koncert pop.W Wyk. ork. P. R. and 
dyr. J. Ozlmlibkiego I H. Żmigród — Ftdrea-
kowska (#plew). 

|#,50 Wiadomości sportowe. 
20,00 Koncert muzyki polskiej. 
20,30 Odczyt ze Lwowt. 
20,40 Koncett chdfu Dana. 
21,00 Capstrzyk Marynarki WojenM- fi>< ' 

Odvnl). 
21,02 Dziennik wieczorny. 
21,12 Muzyka lekka. Wyk.: Ork- pod dyr. Z. 

portynskifco i J. Popławski tłplew). Prśy 
tortep. J. Ltłeld. 

22,00 Pogadanka aktualna. 

22'.40 Mucyka "Sil "(płyty). 
M.00 Wiadoffl- meteor, dla kom. lotn 
23,08 Muzyki tan. t dane. „Paredis". 

100* JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
14,08—14,18 Komunikat łeby Prtem. Handl. 

w Łodzi. 
18,55—19,00 Repertuar teatrów I komunlkS 

ty łódzkie. 
20,30—30,40 Muzyka (płyty). 
22,40—23,00 Koncert życzeń. 
23,05—1,00 D. c. koncertu życzeń. 

f i n ilu. 
r c . o WsaaroaDa-^ry- -RRTMMUKM 

wlerswsaieBr . 
* "I UN] \ 

Od 25 lat prowadzi rjrożyttwzną dzia 
lność Towarzystwo gnUizd sierocych, 
ezultatem tej pracy jest' usamodzielnię 
ie się 265 wychowanków Towarzy-
twa, któremn za pomoc, wydawaną w 
rmle zwrotnych stypendjów. wycho 

y-ańkowie są winni przeszło 650 ńys. zł. 
ogólnej liczby 265" wychowanków 
yższe wykształcenie otrzymało 23, 

rednic zawodowe 106, niższe "~ 136. 
"edług obranych zawodów statysty-
a wykazuje: I Wyiszerri wykoztałce-
.iem 6 Inżynierów, 3 nauczycieli, 1 le-
arz weterynarii, 1 dr. cherńji; 2 han-
lowców; 1 ogrodnik - planista, 3 pra 
vnikóv/, 6 agronomów. Ze średniem 
niższem wykształceniem zawodowem 

tatystyka wykazuje: rolników fR, le-
ników 2, mleczarzy 3, urzędników 14. 
kto rów 1; wojskowych zawodowych 
oficerów i podoficerów)' M. szewców 
; Fyrriarzy 2, piełegniarek 6. mary­
narzy 3. różnych zawodów (malarzy, 
nurarzy, kucharzy, tapicerów; woż-
lych itp.) 27: ogrodntków 22; gospo 
!yń 12. nauozycieli (och ronią rek) 21. 
landlowców 27. maszynistów kolejn­

ych 1: techników budowniczych, 
necliarttttów f śiusarZY 27. grafikr* I, 
ikuśzerA 4: krawfiriw btalfari. i kilim-
.zarek 13; szoferów 4. stolarzy 2. 
3becnie Towarzystwo przeżywa kry-
.ys materjalrry. a środków pieniężnych 
*ak jest nn natkotiieczniejsze wydat-

<i. 

W celu bardziej racjonalnej gospo-
larki miejskim taborem Samochodów 
:iężarowych, na wniosek inspekcji go­
spodarczej zarządu miejskiego, tabor 
miejski samochodów ciężarowych, po­
zostający dotychczas w zarządcę anto 
busów miejskich, przekazany bedzłe Za 
kładowi Oczyszczania Miasta. 

CZYTft.MKLII Pozwól rńł bezpłatni* okre­
ślić Twó] ciur iktcr. zdolności, przeznaczenie 1 
Wyszczególni najważniejsze lakty Twego ży­
cie. OkreśiM kim jesteś, kin* by« r>oż«t«* f O* 

radzie jak żyć i postcpowad. by 
zwycięsko prtectWśławie st< loso­
wi. A ponadto wybrać na za-

sadałe astrologii ) obliczeń ka-
b.ilist\c«nvch szeześliwy NUIM-.R 
fwego losu Lottrjt Państwowej i 

wsii. i /: ' . gdzie takowy można na­
być. N..p:sz unię, nazwisko, rok 

miesiąc urodzeni*. W e i pod Owtlge, że jestem 
człowiekiem nauki, długoletnim redaktorem po 
czyinego pisma „Świt'* (Wiedza I jjerrma), 
autorem widu prac naukowych. Nie preysylaj 
żadueso wynagrodzenia. Czytelnikom „Echa" 
wysyłam horoskop bezpłatnie. Na kosity po­
cztowe t kaitcelary ne załącz I zł. w zti.Kzk.nh 
pocztowych. Na los Nr. 172037 wybrany prze 
le.tui.e. padła wygrana 150,000 zł. Na niewid­
ka ilość wybranych przezemnie numerów pa­
dło mnóstwo Wygranych, t braku mlelsca po­
daję tylko niektóre: Ci hala Józeł, Limanowa, 
urzędnik ralinerji W.000 zl. (—) E. Zausznica, 
Bank Rzemieślnifcty, WłCCłewek 3,000 zł. (—) 
Frychel, Katowice, BrutióW Wodospady 3 — 
5,000 (—). Aksiuczycówna Helena, p-ta Hołu­
biec 5,000 al, < - ) . Marian Łomnicki, Podhajce 
5,000 TH - Pfiyjccln osobiste cały dzień. War­
szawa, Redakcja „świt", Źórawla 47. Psycho-
sraloloi Snllar-Szkolnlk. Ogłoszenia ralaczyć. 

HINET—VALMtR. 

Pokonany donżuan. 
Z latami pamięć człowieka upodobnia 

się do stodoły, którą rolnik wypróżnia z jej 
zawartości: pierwsze snopy kłosów, jakie 
w niej zamknął, wychodzą zeń ostatnie. 
Gdy zbliża się śmierć, przed oczyma odcho­
dzącego tworzą się obrazy młodości. Tak 
działo isę również Rene'mu Francevel, gdy 
wstąpił w okres, który uważał za ostatnie 
lato swego życia. Rzekł do żony: 

— Wraeajmy do d o m . ! Jest rzeczą 
bezowocną^ bym leczył sie dalej. 

Klotylda Francevel opierała się temu po 
stanowieniu męża przez cały tydzień. Nie 
pragnęła wcale zobaczyć znowu małego 
miasteczka, w którem tyle przecierpiała, a 
które porzucili oboje przed piętnastu laty, 
jak zbiegowie. On dlatego, by uwohuć się 
od surowego klimatu gór Jury, ona zaś po­
lo, by wreszcie Jako żona zbyt pobłażliwa 
na miłostki pięknego Rene*go. Lecz mąż 
jej uparł się, i wkońcu ustąpiła mu. 

Powietrze rodzimych stron sprawiło cud. 
Chory, gasnący powoli spowodu długolet­
niej gruźlicy, powstałej — może — z Jego 
nadużyć, odzyskał nadzieje, a jakkolwiek 
ryc i . swe pędzi! pomiędzy łóżkiem a leża­
kiem, ożywił się znowu. Spoczywając na 
balkonie domu, wychodzącym na stary 
ogród 1 dolinę, w które} Szumiał potok, i 
rozmawiając z żoną, zaczął ponownie opo­
wiadać, jak zwykł był to robić niesłusznie, 

swych dawniejszych kochankach. 
Oddawna już weszło to u niego w przy-

ry zwyczaj, którego winę poczęści pono­

siła sama Klotylda. Straszliwa zazdrość, 
która dawniej dręczyła ją stale, znajdowa­
ła pewną ulgę w tych zwierzeniach, przy 
których zapominała o wszelkiej dumie. Cho 
dziło już tylko o to, by wiedzieć, a nie do­
myślać się więcej, uwolnić się od podej­
rzeń; nie słyszeć już kłamstw. Zrozumiała 
bardzo prędko, że Jest niepoprawny, a jego 
pożądanie znajdowało oddźwięk w każdej 
upragnionej kobiecie, tak jak niegdyś prze­
jęło ją, najbogatszą dziedziczkę małego mla 
steczka, ukrytego wśród gór. On zaś nie byl 
ani bogaty, ani biedny. Wysoki, o mienią­
cych się oczach, niekiedy bardzo bladych 
szmaragdowych, to znowu błękitnych lub 
szarych, o nonszalanckim chodzie lecz śntia 
łych gestach 1 wnikliwym głosie, Jakie był 
pociągający! 

Pani Franceval, która dziś już minęła 
pięćdziesiątkę, w przeciwieństwie do swych 
rówieśnic wypiękniała z wiekem. 

— Nie słuchasz mnie dziś, Klotyldol O 
czem myślisz? 

— Przeciwnie, słucham cię. Ale już 
opowiadałeś mi kiedyś tę historię. 

Siedzieli na balkonie pewnego wieczo­
ra, gdy jasne obłoki na niebie przedłużały 
zmierzch dnia. Oparty o poduszki swego le 
żaka, mężczyzna, który ongi był uwodzi­
cielsko pięknym Rene'm, ujął rękę swej 
żony I pielęgniarki: 

— Jest złym znakiem, Jeżeli zaczynam 
się powtarzać! 

Uspokoiła go, pocieszyła, a wreszcie 
szepnęła mu: 

— Pomyśl nareszcie o mnie! 
Próbował tego lojalnie, wracając pa­

mięcią do ich zareezrn, lecz :hwi1ę potem 

Już opowiadał jej znowu, jak zdradził ją po 
raz pierwszy. 

— Ach! zamilez już — rzekła mu na­
gle. 

I wówczas zrodziła się w niej myśl zem­
sty. 

Tej nocy Klotylda zasnąć nie mogia. Na 
zajutrz rzekła mężowi: 

— Nie składałam jeszcze nikomu wizyt 
po naszym powrocie. Pozwolisz, że nakrót-
ko zostawię clę samego pod opieką służ-
by. 

Udała się przedewszystkiem do p. For-
gex, żony rejenta, następnie do p. Rollat, 
żony dyrektora szliłlernl brylantów, potem 
do p. Atidrleux, doktorowej, a wkonca do 
pałacu, do p. baronowej Vardm. Każdej z 
tych pan powiedziała to samo: 

— Tylko o pani mówi.... Chciałby ją zno 
wił zobaczyć... 

P. Forgex udała, że nie rozumie, a na 
wielkiej jej twarzy, na której tragicznie ry­
sowały się wąsy, które ongi były tylko pi-
katnym puszkiem, zakwitł rumieniec, gdy 
Klotylda szepnęła jej do ucha: 

— Wiem o wszystkłem. Była pani mo-
jem pier wszem zmartwieniem, lecz dziś nie 
możesz mu odmówić. 

Do p. Rollat, która również udawała, ł e 
nic nie rozumie, 1 pomarszczoną ręką gła­
dziła nadntiernic czarną perukę, stanowiącą 
pośmiewisko całego miasta, rzekła rów­
nież: 

— Wiem wszystko i nie mam żalu do 
pa. Musisz go soWe przypomnieć i odwłe-
dzć.... 

Do o. Andrłettx, którą spotkało rr łmezę 

ście całkowitego niemal utraty wzroku, któ 
ra poruszała się po omacku i nosiła okulary, 
rzekła mężnie: 

— Krwawi mn to serce, ale panią ko­
chał najwięcej.... Przyjść musisz!..., 

Właścicielce zamku, bawiącej się z wnu 
kami, która pod szminką ukryć już nie mo­
gła niszczącego zęba czasu, oświadczyła: 

— Przyjdzie pani. Prośba ta sprawia mi 
wielką przykrość... ale on umiera i chce zo­
baczyć panią przed śmiercią. 

Wszystkim wyznaczyła ten sam dzień i 
godzinę. 

Gdy dnia tego powróciła do łoża męża, 
rzekł jej I wyrzutem. 

— Tak drago bawiłaś poza domem! 
Wyliczyła mu wizyty, jakie dziś złoży­

ła. Przerwał jej odrazu: 
— Noemi Forge x ?„. Było to zgórą lat 

trzydzieści temu... Opierała ml się, biedna 
maiła, ze względu na przywiązanie do cie­
bie... Przyznaję, że zawiniłem, ałe była tak 
ponętna... 

— Chce clę zobaczyć... Przyjdzie ju­
tro... I Julja Rollat pragnie także odwiedzie 
cię. 

— Postaraj się, żeby się nie spotkały 
tutaj. Kiedyś omal nie pobiły się o mnie. 

— Opowiadałeś mi to Już... Byłam jesz­
cze n pań: Andrleux i baronowej de Vardin.. 
i One takte złożą ci wizytę... 

— Teresa i łwonka — wesV:linal. — 
Przyjmę je chętnie. Czy przypominasz sobie, 
jak urocza była Teresa, mając lat dwadzie­
ścia pięć? 

— Mówiłeś mi o tem także... A jednak 
znudziła ci się bardzo prędko... 

— Dlatego, że łwonka okazywała mi 

względy.... A że byłem do pewnego stopnia 
snobem, schlebiało ml to... Zresztą nie po­
siadałem nigdy namiętniejszej od niej ko-
ciiankl — Słyszałam to już od deble.... 

O oznaczonej godzinie zjawiły się wszy. 
stkie cztery panie I zebrały się w buduarze 
gdzie czekała na nie Klotylda. 

— M ą t mój ma trochę gorączki — rze­
kła im więc proszę panie nie przedłużać wi ­
zyty. Lepiej też będzie, jeżeli wejdziecie do 
niego wszystkie razem. Kolejne wizyty mo­
głyby go zmęczyć... 

Wobec tego, i e panie: rejentowa, dokto 
rowa, dyrektorowa i baronowa, widywały 
się codziennie na ulicy i spotykały zawsze 
w salonach miasteczka, nie mogły obecnie, 
z obaway skandalu, nie zgodzić się na tę 
propozycję żony pacjenta. 

Ody znalazły się przy nim, a piękny Re­
nę przyjrzał się Im, twarz jego odbiła wy­
raz zdumienia, a następnie grozy: 

— Dziękuję paniom... Jesteście bardro 
dobre... 

Chwytał oddech z trudem, ża l przejął 
staruszki. Po rozstaniu się I Klotylda, na 
schodach ocierały łzy wzruszenia. 

— Klotyldo! — wołał chory — prtyjdl 
do mnie! 

Zastała go siedzącego na łóżku. 
— Zniszczyłaś ml wszystkie wspomnie­

nia — rzekł. 
— Czy przyjrzałeś się Im? — zapyta' 

la. 
— Są straszne! Cóżeś ml wyrządziła! 
— A ty, co wyrządziłeś ml dawniej? 
Czy warto było popsuć mi życie •pe** * -

du rzeczy tak b ł a h ^ * i - ' t rwa łych? 
Tłum. L. M. 

http://zti.Kzk.nh
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S P O R T . 
Legja, czy Ł.T.S.G? 

Białoczarni wystawiają najsilniejszy skład. 
W niedzielę rozpoczynają się roz­

grywki piłkarskie o wejście do Ligi. Po 
czatek tych rozgrywek natrafia na pe­
wne trudności ze względu na niewyło-
nienie jeszcze w kilku okręgach mi­
strzów. Skutkiem tego rozgrywki mię-
dzyokręgowc, których zakończenie 
przewidziane jest na 7 października bę 
dą przedłużone. W 1-ej grupie nazwy 
mistrzów okręgowych są już wiadome, 
a mianowicie: ŁTSfl. (Łódź), Gwiazda 
(Warszawa), I.egja (Poznań), Gryf (To 
ruń). W 11-ej grupie grają: Śląsk (Świę 
tochłowice, Grzegórzecki K. S. (Kra­
ków), zaś mistrz okręgu kieleckiego wy 
łoniony zostanie na decydującym me­
czu 19 bm. Brygada (Częstochowa) — 
Unja (Sosnowice). W III-ej grupie Reve 
ra jest mist rzem Stanisławowa, Czarni 
mistrzem Lwowa, co do mistrza Woły­
nia — sytuacja wyjaśni sie po meczu 19 
b. m. między Hasmoncą (Równe) a Po­
licyjnym K. S. (Łuck). W okręgu lubel­
skim wydział gier i dysc. unieważnił 
walkower przyznany Unii (Lublin) «( 
mecz ze Strzelcem Ib (Siedlce) i przy­
znał tytuł mistrza 7 pp. Legionów 

(Chełm). W IV-ej grupie grają: Śmigły 
(Wilno), WKS. Brześć (Polesie) oraz 
mistrz Białegostoku (narazie niewiado­
my). W związku z powyższem z wy­
znaczonych uprzednio pięciu meczów 
na 19 bm. odbędą się następujące: 
ŁTSO. — Legja w Łodzi, Gwiazda — 
Gryf w Warszawie I Śląsk — Grzegó­
rzecki w Świętochłowicach. 

Mistrz Łodzi przygotowuje się do 
niedzielnego meczu 

bardzo starannie. 
Kierownictwo sekcji piłkarskiej ŁTSG. 
czyni starania celem wystawienia naj­
silniejszego składu. Jak się dowiadu­
jemy zespól mistrza Łodzi, został o-

statnio zasilony nowym rebytkiem 
Laubem, który zadebjutuje ni pozycji 
prawego łącznika. Zarząd ŁTSG. po­
stanowił nie podwyższać cen biletów 
wstępu na powyższe zawody — wo­
bec tego będą obowiązywały ceny a-
nalogiczne jak w rozgrywkach o mi­
strzostwo klasy A. 

Mecz ŁTSG—Legja odbędzie się na 
starem boisku WKS. (kryta trybuna). 
Początek o godzinie 17-ej. 

Dotychczasowa punktacja mistrzostw Europy. 
Polska na ostatniem miejscu. 

Dotychczasowa punktacja pływackich ichosłowacja — 3 pkt., 6) Holandja — 4 i 
mistrzostw Europy jest następująca: 1) pol pkt., 7) Anglia — 4 pkt., 8 ) Szwecja — 
Niemcy 50 pkt., 2) Węgry 39 pkt., 3) Wio - 2 1 pot pkt., 9) Daoja — 2 p k t , 10) Polska 
chy — 11 pki., 4) Francja 9 pkt., 5) C z e - 1 — 1 pkt. Pozostałe państwa bez punktów. 

Nie takie straszne japonki... 
Miedz elne przeciwniczki Polek przegrały w Niemczech. 

W Niemczech rozegrany został między­
państwowy mecz lekkoatletyczny pań Ja-
ponja — Niemcy, zakończony wysoką po­
rażką drużyny japońskiej w stosunku 28ni l . 
Wyniki , osiągnięte przez japońskie lekko-
atletkl świadczą, że Japonki nie będą dla 
nas groźne na niedzielnym meczu Polska— 
Japonfa. 

60 mtr. wygrała Niemka Kuhlmann w 8 
sek. przed Niemką Albus 8 sek. Watanabe 
miała czas 8,2, a Inul 8,6. 

200 mtr. wygrała również Niemka Krauss 
w czasie 26 sek. (Walasiewiczówna w 
Brukseli uzyskała czas 24,6). Druga Niemka 
Dolllnger zajęła drugie miejsce w czasie 26 
sek. Idota osiągnęła 28,2 a Yamamoto — 
29,6. 

Na 800 mtr. zwycięstwo odniosła Radke 
w czasie 2:21 przed Japonką Idota — 2:28,0 

(rekord japoński) i Niemką Dórffeldt 2:29,*. 
Sztafetę 4x100 mtr. wygrały Niemki 48,2 

przed Japonją 52,6. 
W dysku Krauss osiągnęła 40,22, Mau-

ermeyer 37,85, Shlnpo 32,95 a Yamamoto 
32,92. 

W oszczepie Flelscher uzyskała 40,03, 
KunTmann 39,21, Shinpo 38,94, a Yama­
moto 35,74. 

Mauermeyer rzuciła kulą 13,90, Flelscher 
12,29, Yamamoto 10,10 a Shlnpo 9,20. 

W skoku wdał zwyciężyła Grieme 585 
przed Watanabe 536, Mauermeyer 533 i 
Kuzuo 497. 

Poza konkursem na 80 mtr. przez plotki 
Engelhardt miała czas 12,4 przed Steuer 
12,8. W skoku wzwyż wygrała Kaun 136 
przed Geppner 145. 

Sport w kilku słowach 

Popisy mistrza Chojen. 
S. M. P. — T. S. 0 „Pogoń" 5:0 (3:0). 

Na stadionie T. G. „Sokół", zostały 
rozegrane zawody w piłce nożnej, mię­
dzy S. M. P. 1 „Pogonią", które za­
kończyły się wysokocyfrową wygraną 
Niebieskich. Zespół mistrza dzielnicy 
Chojen nie zawiódł pokładanych w 
nim nadziei. Niebiescy gromiąc „Po­
goń" pomścili dawne porażki lokalnych 
dwóch drużyn chojeńskich, 

W dniu tym cały zespół SMP.. 
grał koncertowo. Szczególnie dosko­

nale wypadła gra tyłów, Bramkarz 
Niebieskich i lewy łącznik Hachuł. 
pierwszy raz występowali w barwach 
SMP., wykazując duży talent. Pier­
wszy orjcntował się doskonale w 
bramce, ostatni, w ataku gral wy­
śmienicie. Serją bramek rozpoczął po­
pularny „Wolski". Pogoń chce 

koniecznie wyrównać. 

W momencie gdy zebranej olbrzymiej 
rzeszy publiczności około 1.000 osób 
zdaje sie że „Pogoń" wyrówna — pa­
da bramka druga dla SMP. Zdobył ją 
Lpube. Na parę minut przed przerwą 
Janiszewski uzyskuje trzecią bramkę. 
Po przerwie, benjamlnek SMP. — Ha-
chula „objeżdża" wszyskle formacje 
„Pogoni" i zdobywa czwartą bramkę. 
Po przerwie kilku minut Janiszewski 
zdobył piątą i ostatnią bramkę . Mimo 
usilnych starań. Niebiescy nie mogą u-
zyskać wyniku dwucyfrowego, gdyż 

'Słupki i poprzeczka, chroni Pogoń od 
większej porażki. Arbitrom spotkania 
był p. Sokołowski. 

Niebieskich znoszono na ramionach 
z boiska. 

Przcdmecz rezerw zakończył się 
wygraną „Pogoni" 3:0. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
SMMCI «hor. w«n«ryejsnyen, s k ó r -

n y e b , w r o n ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. teł. 132-28. 
' r a m u j e od » do 11 rano i ML fi do M 

w nfodzlela ' świata od 10 do < 
wlecz. 

pol. 

D r . MMD. 

Ł. BERMAN 
apac ja l ia tn chorób wenerycznych 

• k o r n y c h t p łc iowych 
C E G I E L N 1 A N A 1 5 , U l . 149-07 
P r a y | i u u , e ad godz . 8 — 11 i od 4 — S 

w D i e c z i e l e > l w i ę t a od ffodz. 9 — 1 . 
CENT LECZNICOWŁ 

Jur. MMD. 

Ł * N i f E C K I 
choroby akórua , w e n e r y c z n a 

i moczopfc iowe. 
N A W R O T 32, U l . 213-18. 

Przyjmuje od 3—10 rano I od 5—9 wiecz. 
w niedzielo I Święta od 9 do 12 w poł. 

Dla niezamożnych ceny lecznlcowe. 

D r . m e d . H E N R Y K 

Z I O M K O W S K I 
•••ecl. ehorńb wenervc*nvch. skórnych 

» mociopłei«wvcb 
P o w r ó c i ł . 

6-go S i e r p n i a 2, t e l . 118-33 
przy|mti|e od •—12, 2—4 I od 8—9 wlecz. 

* L nled/lole I «w U-ta od i o - i po poł 

Doktór 

W O Ł K O W Y S K I 
PZREPROWADZ1Ł SIĘ 

n a u l . Ceg ie ln lana . 11 
telefon 288.02 

C h o r . w e n e r y c z n e , m o c z o p ł c l o w e 
i s k ó r n e 

Przy |m uje od gods, 1—12, od 4—9 
w niedziela • Święta od S—l 

L E C Z N I C A 
L e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 1 g a b i n e t 

d e n t y s t y c z n y 

Gdańska 20, UL 1 1 6 - 4 4 
Przyjmuje od II rano do 8 wieczorem. 

DR MED 

M. GŁAZER 
C h o r o b y s k ó r n e t w e n e r y c z n e 

Z a c h o d n i a 0 4 . 
t e l e f . 185 - 49 

ortyimu. od I I — 2 i ad 7 - 8V« wi.et. 
w niedziel* święta od 10 — 12 w pol. 

Dla filrrarnnJm-ch cenv lecznlcowe. 
•- •• -• — 1 — — — 

r>» mmi 

N I K tri A Ż I K I 
p o w r ó c i ł 

• 1 . Andrze ja 5 J o l . 159-40 
Specja l is ta c h o r ó b s k ó r n y c h , w . n . r y c i 
»yeh i m o c z o p ł c i o w y c h . (Porady seksualna), 

f r z y i m n j e Od 8 do I I • od 5 de 9 pp 
W niedz ie le I św ię ta od 9—1 pp . 
Ole p a ń o d d z i e l n a p o c z e k a l n i a 

DOKTÓR 

H . L U B I C Z 
C b o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i a n o c z e p ł e i e w e . 
P o w o c ł. 

Cegielni ma 7 , - telefon 141-32 
Przyjmuje od eodz. 8—10, 12—2, 5—8 wiecz. 

W niedzielę i święta od 9 do U rano. 

DR. MED. 

HAŁTRECHT 
powrócił 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłclowe 
P i o t r k o w s k a 1 0 . T e l e f . 1 3 1 - 8 5 
przyimme od g. S—U rano I od 5—9 wlicz. 

W niedziele i święta od 10 do 1 w pol. 
U l a b e z r o b o t n y c h eony l e c z n i c . 

L e c z n i c a 

Piotrkowska 294 
przyjmują fekarze we wszystkich 
specjalnościach 2 razy dziennie 

•twarta od 11-aj. rado do 8-ej wiecz. 

Pordda 3 złote. 

(—) Prezes ŁOZK. p. Artur Thiele, 
który przebywa obecnie na mistrzo-
strzwach kolarskich świata w Lipsku 
został wyznaczony na jednego z sę­
dziów wyścigu kolarskiego Berlin-
Warszawa. Prez. Thiele z Lipska u-
daje się bezpośrednio do Berlina, a 
następnie powróci do kraju z wyści­
giem Berlin-Warszawa, który rozpo­
cznie się w Berlinie w środę 22 b. m. 
W Łodzi kolarze biorący udział w 
wyścigu oczekiwani będą w sobotę 25 
sierpnia, o godz. 17-ej na torze w He-
lenowie. oP noclegu n naszem mieście, 
kolarze ruszą w niedzielę 26 b. m. do 
ostatniego V-tego etapu (do Warsza­
wy). Start honorowy tego etapu (140 
kim.) odbędzie się o godz. 13-ej na Pla­
cu Wolności, poczem przed parkiem 
Juljanów na szosie zgierskiej nasta.pl 
właściwy start. 

(—) Łódzkie Towarzystwo Kolar­
skie organizuje w nadchodzącą niedzie­
lę 19 b. m. kolarski wyścig, szosowy 
na 50 kim. o mistrzostwo turystów na 
rok 1934-35. Do wyścigu dopuszczeni 
mogą być kolarze, mający ponad 35 
lat, przyczem minimum mistrzowskie 
wynosi 1 godz. 50 min. Wyścig odbę­
dzie się na trasie Pfbjanicc-Łask-Wa-
dlew, ze startem za Pabjanlcaml, o-
bok Parku Wolności w niedzielę 
godz. 9-ej rano. Startować mogą wyłą 
cznie kolarze towarzystw należących 
do PZTK. 

Pod koniec sezonu lekkoatletycznego 
czekają i«.5;\ch zawodników Jeszcze 
trzy międzymiastowe mecze wyjazdo 
we. a mianowicie 26 bm. w Katowicach 
lub Królewskiej Hucie trójmecz: Śląsk 
Kraków-Łódt, 16 września w Białym 
st:ku rewanżowy mecz: Łódź-Biały 
stok, wres7cie 23 września w Kaliszu 
mecz międzymiastowy ŁódżVKallsz. 

W związku Z wspomnianym trój 
meczem Ickkoatetycznym Łódź-*ląsk' 
Kraków, w ceu ustalenia reprezentacj 
lekkoatletycznej naszego okręgu, Ł.O.Z 
L.A. organizuje w niedzielę 19 bm. na 
stadionie WKS-u od godz. 9-ej rano 
międzyklubowe zawody lekkoatletycz­
ne, do których zostali wyznaczeni naj-

lepsi lekkoatleci okręgu, jak: Kurpesa, 
Wróblewski, Kucharski, Polak, Jańczyk 
Imiela, Leśklewlcz, Grobelny, Brajer, 
Rosław. Bobiński, Kujawski, Miller, FI 
szer, Błaszczyk, Bystry i in. Eliminacje 
odbeda się wyłącznie w konkurencjach 
męskich, prezem zostanie na podstawie 
osiągniętych wyników I formy zawod­
ników ustalona ostateczna reprezenta­
cja. Natomiast filarami reprezentacji ko 
blccej będą Wajsówna, Kwaśniewska, 
Smętkówna 1 Ołaiżewska. 

U tekst o g ł o s z e ń 
r e d a k c i a n i e o d o o w i a d a . 

Dr. med-

M TAUBENH AUS 
C h o r . k o b i e c e i e k u s z e r j a 

Zgierska 11, tel. 246-09 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

D r . med. 

PORADNIA 
WENBROi.OwICZNA 

L e c z e n i e chorób 
W e n e r y c z n y c h I s k ó r n y c h 

Z o s t a ł a p r z e n i e s i o n a Z i e l o n a 2 
t e l . 189-38 

8 rano do 9 wieczór, święta 9 — 2 pp. 
R ! * ? A * **• D * i e c i » kobiety przyjmuje 

k o b ' e ta - leka rz od jJ. 1 1 - 1 i 3-4 pp. 

P r z y c h o d a a W e n e r o l o g i c z n a 
L e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 

Z a w a d z k a 1 , U l . 205-38. 
czynna od 8 rano do 9 wiecz. 

Choroby w«n«ryczne — meezoalclowa I skórne 
(1'orady seksualne). 

Stacja zapob iegawcza czynna ca łą dobę 
Dla pań oddzielna poczekalnia. Porada 3 z l e t e 

D r . med. 

S. KRYŃSKA 
Choroby skórne i weneryczne (kobiety i dziec 

SIENKIEWICZA 34, telef. 146-10 
przyjmuje od 1 1 - 1 i od 3 - 4 dodo!. 

H . G u t s z t a d t 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

Z a c h o d n i a 6 2 a (Śródmiejska 14) 
t e l . 1 ' 49 -52 . 

P o w r ó c i ł . 
Przyjmuje od 11 — 1 I od 5 — 7 p.p. 

D O K T O R 
W. ŁAGUNOWSKI 

p o w r ó c i ł 
P i o t r k o w s k a 70, t a l . 181-83. 

SPEC. - CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
I MOCZOPLCIOWE. 

Oablnei Roenigeno-leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r., 1 do 2 I pól I od 8 do 
8 I pól wiecz. W niedziele 1 święta od 10—1. 

Oddzielna poczekalnia dla pad. 
Dla niezamożnych CENY LECZN1COWE. 

B1ZUTERJĘ, SREBRO u wit* 
a L i k U L U embardowe k upajał I płaci 

najwyższe cany. /,akła I Jn baraki 
J. F i j a ł k o . P i o t r k o w s k a 7. 1 

Ż y c i e s p o r t o w e Z g i e r z a . 

Mistrzostwa miasta Zgierza. 
W dniu wczorajszym w związku z 

rozgrywkami w koszykówkę o mistrzo 
stwo miasta Zgierza zostały rozegrane 
następujące spotkania, na boisku ZKS: 

SMP - ZKS 14-4 na korzyść ZKS, 
Sokół-Boruta 13-22 na korzyść Sokoła, 
SKS-HKS 30-0. 
SKS wygrywa walcoverem przez nie­
stawiennictwo drużyny HKS. Sędzio­
wał por. rezerwy Banachowskl. 

Ośrodek W. F. organizuje w nledzle 
lę 19 b. m. o godz. 14 na boisku Sokoła 
mistrzostwa miasta Zgierza w lekkoatle 
tyce, o nagrodę przechodnią Pana Pre 
zydenta. 

Program zawodów obejmuje: 
1) Bieg na 100 m.,2) Bieg na 200 m., 

3) Bieg na 800 m., 4) Bieg na 1500 m. 
5) Sztafeta 100x200x400x800 m„ 6) 
Rzut dyskiem, oszczepem, kulą, 7) 
Skok wdał i wzwyż. 

Zaznaczyć należy, iż mistrzostwa 
powyższe odbywają się po raz drugi i 
kluby sportowe przystępując do nich 
wykażą większą swą sprawność fizycz 
ną. 

Impreza ta odbędzie się pod kiero­
wnictwem, por. rezerwy — Banachow-
sklego. 

SĘDZIOWSKI KURS LEKKO­
ATLETYCZNY. 

Zgierski ośrodek W. F. w porozumie 
niu z ŁOZLA zorganizował na terenie 
naszego miasta sędziowski kurs lekko­
atletyczny, którego kierownikiem Jest 
por. rez. Banachowskl. W kursie tym 
uczestniczy 10 słuchaczy. 

Nadmienić należy, iż słuchacze kur­
su tego będą tworzyć zespól komisji sę 
dziowsklej podczas mistrzostw miasta 
Zgierza w lekkoatletyce, które odbędą 
się w niedzielę, to jest 19 b m , o na 
grodę wędrowną Pana Prezydenta. 

Życie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork. 17 sierpnia. Sierpień 13,28; 
wrzesień 13,35. 

Liverpool, 17 sierpnia. Loco 7,24; sierpień 
7,01: wrzssieii 7,03; październik 7,01. 

Brema, 17 sierpnia. Loco 13,44; październik 
13,11; grudzień 13,53; .styczeń 15.71. 

Waluty, dewizy i akcie 
na giełdzie warszawskiej 

WAHANIA KURSÓW DEWIZ. 
Zebranie giełdy pieniężnej miało przebieg 

spokojny, kursy naogół Biegły nieznacznym od­
chyleniom. 

MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE 
DLA PAP1LKOW PAŃSTWOWYCH. 

W grupie pożyczek premiowych po ustalo­
nych cenach zakupywano 3 proc. Poźycrkę Br 
do wlana, i Dołarówkę. Zwykle odcinki 4 proc. 
Pożyczki Inwestycyjnej nabywano po kursie c 
I I GR. podwyższonym (ostatnio notowane 10.* 
b. r.). 

Pożyczki dolarowe zwyźfcowafy. 
PAPIERY PROCENTOWE. 

Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 43.5G 
Premiowa Pożyczka Dolarowa, serja I I I 33,50; 
Państwowa Pożyczka Konwersyjna 63,50; Po­
życzka bolu.rowa 1919—1920 r. 68; Pożyczka 
stabilizacyjna 1927 r. 67,50; Listy Zastawne 
Banku Rolnego 83,25; Listy Zastawne Bankn 
Rolnego 94,00; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. II ero. $3,25; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. I em. 94,00; Obligacje Komunalne Banku 
Gosp. Kra;. U em. 83,25; Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Kraj. 1 em. 94,00; Listy Zastawne 
I-wa Kredyt. Przem. Polsk. 76,00; Usty Za­
stawne Tow. Kredyt. Ziemsk. w Warsftwie 
42,75; Listy Zastawne Tow. Kr. Ziemsk. w,' 
Warszawie 50,50; Listy Zastawne T . Kr. to, 
Warszawy 1933 r. 59,75; Pożyczka KonwecsyJ-
na m. Warszawy 1926 r. 56,50; Listy Zastawne. 
I o w . Kred. m. Kalisza 55,00; Listy ZMtawrne 
Tow. Kred. m. Kalisza 1933 r. 47,30;JsJ«tF Za-, 
stawne Tow. Kred. m. Kielc 1933 r. 47J0; L H 
sty Zastawne Tow. Kred. m. Lublina 33, r, 44JM 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 86; Warsz. Tow. Eabr, Ooferą 

19,50. > 2 
GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA I 

I POZNAŃSKA. 
Warszawa, 17 sierpnia. Urzędowa 

Giełdy Zbożowo-Towaffowej, kursy 
podstawie cen giełdowych, żyto stare I 
17,00—17,50; pszenica jedn. stara, 
mąka pszenna gat. I lit. B 0-45 proc 34—36; 
ka żytnia I gat. 0-95 proc. 25,50 HJO; 
wa 19,50—20,50. 

Poznali, 17 sierpnia. Urzędowa efthfe 
dy Zbożowej i Towarowej w Paznajota. Kami 
ustalone na podstawie cen tranaaJusjaSjsjcfa: m 
to stare I nowe zdatne do prz^nWu 17.T6; 
pszenica stara 1 nowa. Kuny ustalone naj podj 
stawie cen orientacyjnych: tyto stare i w a t 
zdatne do przemiału 17,50—17,76| pazerne* I M 
ra I nowa zdatna do przemiału 30.00—20JBO;I 
mąka żytnia I gat. 0-55 proc. 24,50—25,00; tm-J 
zowa 0-95 proc. 20,50—21,50; maja matma i! 
gał. lit. A 20 proc. 35,00-^8.00. * ~ ~ a ą 

P o s ł o ń c e I o w o c o p o ł u d n i a , 
Jak już donosiliśmy na zakończenia nie* 

zwykle bogatego sezonu turystycznego or­
ganizuje tutejszy oddział .Wagons-Lits Coo* 
łącznie z Linją Gdynia — Ameryka przepię­
kną i dokładnie z najdrobnieiszemi szczegó­
łami obmyślaną wycieczkę lądowo-morską 
wokół Europy. 

Trasa opracowana została w ten sposób, 
źe w ciągu 13 dni umożliwi się wycieczko­
wiczom zwiedzenie najpiękniejszych zakąt­
ków Europy. 

.Wycieczka wyruszy dnia 1 października 
rb. z Katowic koleją do Budapesztu, • na­
stępnie do Wiednia, .Wenecji i Tryjestu. 

Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa pogoda będzie przez całą drogę wspa­
niała, gdyż jest to najmilszy do podróżowa­
nia okres w roku. 

Dancingi na pokładzie i w salonach okre 
towych, bridge, ki Ino, azereg innych atrakcvj 
urozmaica pobyt na okręcie, nie mówiąc już 
o przemiłych wypoczynkach I leżako 
na pokładzie, ciesząc Jednocześnie 

ch 1 leżakowaniu 
. idnocześnle oczy 

wspanlałem! widokami morza. 
Dnia 0 października wczesnym rankiem 

okręt atanle w Pireus, skąd nastąpi odjazd 
wycieczki do Aten, mijając po drodze jesz­
cze Dardanele. Dnia 11 października stanic 
„Polonia'* w Konstancy. 

Z portu wyruszy wycieczka specjalnvtr 
pociągiem do Bukaresztu, dokąd przybędzie 
juz po kilku godzinach jazdy, gdzie nastąp 
zwiedzanie miasta i zabytków. 

Należy dodać, że przez cały czas pobv 
tu na lądzie będą uczestnicy wycieczki mie­
li zapewnione wygodne noclegi w hotelach, 
obiady w restauracjach i przejazd autoka­
rami. 

Karta uczestnictwa w wycieczce wyno-
od zł. 480 i obejmuje oprócz przejazdu er.' 
kowlte utrzymanie w drodze, pobyt 1 utrz-
manie w hotelach, paszport i wizy, opła* 
przewodników, napiwki (td. Szczcgólowycl 

PLACE w maj. Stoki, zgłoszenia przyjmuje 
Dwór Stoki oraz Administracja, Łódź- Or­
la 23, m. 7, tel. 210-73, 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Rasy. 
Teatr Letni — Hrabia Manoll. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Przedsta­

wieni? zawieszone. 
Bagatela, Teatr Rewjl (Piotrkowska 94) — 

Żegnajcie nam. 
Adria — Tydzień śmiechu. 
Amor: Na scenli: Purda troski. Na ekranie 

— Student z Pragi. 
Bratnia Strzecha — 12 krzeseł. 
Capitol — Żółty książę. 
Casino — Kobiety w lego życiu. 
Corso — I. Pięciu przeklętych dźentelmt-

Iow. It. 7 dni szczęścia. 
Czary — I. Transatlantic. 11. W gabinecie 

lekarza. 
Orand-klno — Uciekinierzy. 
Metro — Tydzloń śmiechu. 
Muza — Panienka z Mediolanu. 
Oświatowe — I. Straszna noc 11. Najeźdźcy 

rok 1918). 
Palące — Miraże szczęścia. 
Przedwiośnie — Zaledwie wczoraj. 
Rakieta — Pożar nad Wołgą. 
Sztuka — Pilnuj swego męża. 
Zachęta — I. Szturmowa brygada. I I . Pan­

na Josetta moja żona. 
WYSTAWY. 

I. P. S. Park Sienkiewicza - Wystawa o 
KIMIM p, a. Warszawski salon w LodzL i 

podróży Wagons-Lits . 
64. Przy zapisie można można wpłacić tyl 

Piotrkowski 
informacyj udziela I zapisy przyjmuje biur 

Cook ul. 
pisie mc 

ko część należności. 

REJESTRACJA M Ę Ż C Z Y Z N , URODZO­
N Y C H W ROKU 1916. 

Na podstawie art. 24 Ustawy z dnia 
23 maja 1024 r. o powszechnym obowiązku 
wojskowym (Dz. U. R. P. Nr. 60/33, poz. 
455) w czasie od dnia 1 do 29 września r.b. 
na terenie m. Lodzi odbywać się będzie re­

jestracja mężczyzn, urodzonych w 1916 r. 
Rejestracji dokonywać będzie Biuro W o j 

skowe Zarządu Miejskiego w Lodzi, miesz­
czące się w lokalu przy ul. Piotrokwsklej 
Nr. 165. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Rosół z ryżem. Sztuka mięsa z so­

sem koperkowym pieczeń cielęca z 
borówkami, budyń z bulki. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Helenie. 
Wschód słońca 4.23 
Zachód - 18.57 
Długość dnia 14,34 
Ubyło dnia 2.11 
Tydzień 33. 

http://nasta.pl
http://bolu.ro
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Bambus w gardle. 
Nieznany szczep za niebotycznemi górami. 

Oddawna wiedziano, że w środku Nowej 
Gwinei, wyspy, położonej na morzach Po-
łudnlowych u brzegu Azji na terenach da­
wnej niemieckiej kolonjl żyją jeszcze 

ludy zupełnie nieznane, 
które nigdy nie oglądały białego człowieka. 
Nowa Gwinea należy do zakątków naszej 
planety najmniej zbadanych. 

Po wielkiej wojnie kolonja ta została 
oddana z ramienia Ligi Narodów Australjl, 
która do dzisiaj zarządza kolonją. Jednakże 
dotychczas nie udało się nigdy dotrzeć do 
środka wyspy i sprawdzić legendy, jakie 
chodzą o ludach, które tam mieszkają. Nie­
tylko olbrzymie 1 straszne dżungle uniemo­
żliwiały badanie kraju, ale również niemożli­
we do przebycia góry zatrzymywały w dro­
dze każdą dotychczas wysłaną lądem ekspe­
dycję. 

Dopiero ostatnio, szczególnie pod wpły­
wem misjonarzy austalijskich zarząd ko­
lonjl zdecydował się zorganizować wielką 
ekspedycję na samolotach, która systema­
tycznie z samolotów bada 

nieznane dotychczas tereny. 

Rezultaty tych lotów były nadzwyczaj­
ne. Oto za olbrzymleml górami niezmiernie 
trud/ieml do przebycia znaleziono wielkie 
doliny, zamieszkałe przez lud, który obliczo­
no na 20.000 osób. 

Wielkie pola uprawne zapełniają pła­
skie tereny. L.czne kanały zrobione ręką 
ludzką Rozprowadzają wodę po polach. Ślu­
zy bardzo dowcipnie zbudowane, przy któ­
rych było widać pracujących mężczyzn, re­
gulują dopływ wody. Zauważono wielkie 
stada bydła pod opieką pasterzy. 

Jednem słowem lud ten żyje z rolnictwa 
1 hodowli i • "a. 

Pod względem narzędzi, którymi są ro­
bione rozmaite budowle, mosty i t. d., to są 
one zrobione z kamieni. Żelazo jest niezna­
ne owemu ludowi, który, jak widać, znajdu­
je się pod tym względem na poziomie na­
szych przodków z epoki kamiennej. Siekie­
ra kamienna 

jest podstawowem narzędziem. 
Polowanie jest również silnie uprawiane. 
Eukl z rurami z bambusu służą za strzelby. 
Strzały są amunicją tych prymitywnych 
„fuzji". 

Lotnicy dopiero po długich usiłowaniach 
znaleźli teren, gdzie mogli wylądować, Po­
rozumienie się z ludem było trudnie. Nie ro­
zumiano bowiem ani słowa z tego, co owi 
dzlkusl mówili, jakkolwiek ekspedycja po-
siauała w swym składzie uczonych poliglo­
tów. Jednakie z a pomocą znaków 

zawarto pierwszą znajomość. 
Lud ten jest zupełnie pokojowo nastrojony 
i przyjmował ekspedycję uprzejmie. Zapro­
sił ich nawet na ceremonje religijne, które 
odbywają się w dość oryginalny sposób. 

Każdy z obecnych „pakuje" sobie długi 
bambus jak najgłębiej w gardło i... w ten 
sposób czci swego boga. 

Pobyt ekspedycji w tym tak dziwnym 
kraju trwał bardzo krótko. Zmuszona ona 
była wkrótce wyruszać spowrotem. Dotych­
czas jeszcze nie posłano nowej ekspedycji. 

niedługo jednak prawdopodobnie piękny 
ten kraj zostanie bliżej zb?.dany i sprMJny 
lud, który zdaje się żyje w zupełnem odo­
sobnieniu, szczęśliwy, zostanie zapoznany 
ze zdobyczami cywilizacji, która przyniesie 
mu za sobą.... alkohol 1 zbrodnię... 

Nowy taniec zobaczymy w przyszłym karnawale. 

CZY ZATAŃCZY PANI KONGO 
Uchwały kongresu choreograficznego. 

Ogólny kryzys światowy oraz zastój \ ki. Bynajmniej nie jest to frazes, wzięty 
myśli i twórczości odbił się również 

na choreograf]!. 
W ciągu 4 lat nie utworzono ani jedne 
go tańca. Wciąż te same fox-trotty 1 
tanga. W takim stanie rzeczy sytuacja 
wymagała energji i odwagi, bowiem tan 
cerze ustawicznie narzekali na brak i 
nowacji w tej dziedzinie. Mistrzowie 
tańca zastosowali najdalej idące środ 

Międzynarodowy Ra id Alpejski 

z deklaracji jakiegoś ministra lub też . 
mowy działacza — finansisty w przede 
dniu bankructwa. Jest to raczej ury­
wek z oświadczenia profesorów tańca, 
uczestników kongresu. Trzeba było za­
radzić ogórkowemu sezonowi tańca, pod 
czas którego starsi ludzie z żalem wspo 
minali 

dawne barwne czasy, 
kiedy to skoczny mazur ustępował mi 
gnonom, węgierkom i kontredansom, Je 
rzy Raft, aktor z Hollywood, zainte­
resowany sztuka baletową, zapropono 
wał na wszechświatowym kongresie w 
Wiedniu taniec swego pomysłu, pod 
nazwą „Raftero". Kongres, po przestu­
diowaniu tego projektu, odrzucił go. u-
ważając, że sie nie nadaje do współ­
czesnych tańców; ogółem zdyskwalifi­
kowano na kongresie 

1S nowych tańców, 
przyjęty natomiast został 1 owacyjnie 
przywitany — taniec „Kongo". Powsta­
ła ta inowacja. która według przeko­
nania kongresu, czeka wielkie powodze­
nie, na podstawie tańca • niewolników 
Konga. Taniec ten zawleczony został 
na wyspy Antylskie, lecz tam uległ pew-

v nym zmianom, a mianowicie: kongo 
zlekka przerobiono, dodano nieco z tań­
ca hiszpańskiego, cośniecoś z fandan-
ga i z hotty. Teraz kongo uległo zmo­
dernizowaniu, craz nowej metamorfo­
zie, to też, według wszelkiego prawdo­
podobieństwa zadowoli 

najbardzie j w y b r e d n y gust. 
Nie ulega wątpliwości, że jeszcze tege 
lata kongo zapanuje wszędzie. 

Odróżnia się nowy taniec od innych 
tem, że kongo polega na wzajemnem 
tarciu się tancerzy biodrami. Tancerze 
zbliżają się do siebie n?mię przy ramie­
niu, i w takiej pozycji, przytuleni tań­
czą. Osoby miarodajne twierdza, i ź 
nowy taniec posiada wiele dodatnich 
stron, zwłaszcza w letnim sezonie. 

Mianowicie, zarówno tancerz jak i 
jego partnerka 

nie są w zupełne] bliskości 
siebie to też siła tarcia jest znacznie 
mniejsza aniżeli w dotychczasowych 
tańcach przeto tańczącym nie jest tak 
gorąco. Prócz tego dama W N ' N A les+ od 
cofania sie przy tańcu wtył. W kongu 
dama posiada pełne równouprawnienie 
ze swym portnerem. 

.T. K 

O d b y w a się. obecnie V I międzynarodo w y rald alpejski. Jest to Jedna z najcie 
k a w s z y c h 1 najtrudniejszych Imprez automobi lowych. W obecnym sezonie 
wyśc ig i zg romadz i ł y 105 w o z ó w . M . In. Werze udział w zawodach autorno-

blllstka polska p. Koźmlanowa . Na zdJe clu - trasa koło St. M o r i t z . 

DSfwu wysoKieoo Lî iiitsin 
jest niepotrzebnie wyolbrzymiane 

Jadowite ukąszenie człowieka. 
Wyniki badań instytutu bakteriologicznego. 

Z badań instytutu bakteriologiczne­
go w Zurychu wypływa, że ntjgroź-
niejszem ukąszeniem jest... lud~kie. 

Z 8 ukąszeń przez człowieka, które 
wydarzyły się w roku ub. w Szwaj­
carii, 7 doprowadziło do amputacji: 
jedno — palca, 6 — całej ręki. 

Ukąszenie człowieka jest równie ja­
dowi te , Jak ukąszenie 

małpy i ko4a, 
natomiast ,rany po ukąszeniu psa, ko­
nia, krowy, królika i in., wówczas tyl­
ko są groźne, jeżeli zwierzęta mają w 
pysku zarazki wścieklizny. 

W jamie ustnej nosimy bakterie, któ 
re, niegroźne dla przewodu pokarmo-

Czy dym tytoniowy 
wywołuje raka płuc? 

W ostatnich latach lekarze wszystkich 
krajów obserwują stały wzrost liczby przy­
padków raka płuc Gdy w pięcioleciu 1910-
19f4 rak płuc i oskrzeli wynosił 2.2 proc. 
wszystkich raków wogóle na obszarze Nie­
miec, to w następnym wzrósł do 2.9 proc , 
a w pięcioleciu 1920 — 1924 osiągnął 8.3 
procent. 

W stosunku do wieku największa liczba 
przypadków przypada na czas między 60 
a 50 1 50 a 40 rokiem życia, jak to wynika 
ze statystyki sporządzonej przez asystenta 
Zakładu Anatomji patologicznej w Krako­
wie dr. Syrka. 

Obliczenia procentowe wykazują ponad­
to, że rak płuc u mężczyzn zdarza się pra­
wie 4—5 razy 

częściej niż u kobiet. 
Dr. Syrek w swem zestawieniu dla Kra­

kowa podaje 78 proc. raka płuc u męż­
czyzn, 4 razy częściej niż u kobiet. 

W statystyce sporządzonej przez Siedlec­
kich i Nowickiego, na 4 przypadki u męż­
czyzn wypada 1 dla kobiet Fischer na ma­
teriale 4.203 przypadków raka płuc znalazł 
3 249 u mężczyzn, a 954 u kobiet. T o czę­
stsze występowanie raka płuc u mężczyzn, 
zdaniem badaczy amerykańskich i niemiec­
kich, należy przypisać drażniącemu działa­
niu tytoniu. 

Istota samego procesu rakowacenla tkan 
ki płucnej nie jest nam bliżej znana. Nie­

którzy autorzy, jako czynniki sprzyjające 
powstaniu raka płuc, wymieniają kurz i 
pył uliczny, zwłaszcza nowoczesnych smo­
łowanych i terowanych jezdni, szkodliwe 
działanie gazów, wyziewów fabrycznych 
oraz produktów spalania, zanieczyszczała-
cycn powietrze przy zwiększonym w ostat­
nich latach ruchu automobilowym. Doliczyć 
tu należy również 

działanie gazów wojennych. 
Jednak, jak podaje Syrek, przyczyny te 

nie przemawiają za wzrostem czętoścl raka 
piuc. Zmarli bowiem w szpitalach i klini­
kach krakowskich pochodzą przeważnie ze 
wsi i okolic o charakterze wybitnie rolni­
czym, szkodliwość więc uprzemysłowienia i 
urbanizacji nie odgrywa większej roli. Po-
zatem i uprzemysłowienie Krakowa w latach 
wzrostu częstości raka płuc postąpiło bar­
dzo nieznacznie, a ruch automobilowy jest 
u nas stosunkowo 

bardzo mały. 
Gazy wojenne nie mogły odegrać wię­

kszej roli, gdyż raka płuc spotykamy w tych 
samych odsetkach i w krajach neutralnych. 
Pozostaje więc jako niemal jedyny podej­
rzany sprawca dym tytoniowy. Oczywiście, 
że do potępiającego wyroku jeszcze daleko, 
gdyż sprawa wpływu tytoniu na częstość 
występowania raka płuc u mężczyzn nłe 
została jeszcze definitywnie 1 naukowo wy­
jaśniona. 

Czy złożyłeś juz ofiarę 

na powodzian w Małopo lsce? 
G R O S Z T W O J F E S T T A M K O N I E C Z N Y 

wego, neutralizowane sokami żołądko-
wemi 1 śliną, gdy się dostaną do krwi, 
wywołują gangrenę. 

PODSŁUCHANE. 
SŁUSZNY ŻAL. 

(jłąbek stoi nad grobem i powtarza z 
płaczem: — Ach, dlaczego umarłeś?! 

Przechodzień zatrzymuje się z lito-
ścią. 

— Tu pewnie leży pański ojciec? 
— Nie. 
— Panski dziadek? 
— Nie. 
— Pański syn lub brat? 
— Nie. Tu leży pierwszy mąż mojej 

żony. 

ZAPOMINALSKI. 
— Wyobraź sobie, tak mi pamięć o 

słabła, że napominam wszystko z dzisiaj 
na jutro. 

— Tjyk? Pożycz mi sto złotych do 
jutra I 

WĘZEŁEK. 

Urocza pani Nela wyjeżdża na Hel. Na 
dworcu mąż się z nią żegna. Tysiąc rad 1 
tysiąc napomnień. Gdy już pociąg ma od­
jeżdżać, mówi mąż: 

— A nie zapomnij, że jesteś uczciwą ko­
bietą. 

Oczy Neli zapełniają się łzami. Wyciąga 
chusteczkę 1 robi na niej węzełek. 

PRZYJACIÓŁKI. 
— Zygmunt był w slódmem niebie, 

kiedy mu odpowiedziałam, że zgadzam 
się zostać jego żoną. 

— Niema się czemu dziwić, wszak to 
jego siódme zaręczyny. 

PORÓWNANIE. 
— Słyszałem, że naprawdę masz za­

miar ożenić się z Felą? 
— Dlaczego nie? Ona jest wpraw­

dzie dzieckiem wielkiego miasta, ale jej 
cnota jest biała jak śnieg. 

— Dobrze, ale czy widziałeś śnieg w 
dużem mieście? 

W BIURZE MAŁŻEŃSKIEM. 
— Niech pani będzie spokojna — po­

wiada właściciel biura do kandydatki 
do stanu małżeńskiego — już ja pani 
wyszukam dobrego narzeczonego. 

— Ach, proszę pana, narzeczonego 
już mam, tylko chciałabym męża. 

W ostatnich czasach dość często mó­
wi się o wzmożonem ciśnieniu krwi. 
To „wzmożone ciśnienie" stało się na­
wet pewnego rodzaju straszakiem, 
który spędza sen z powiek niejednego 
statecznego obywatela w wieku 4 0 — 
60 lat. Ciśnienie to wyraża się w mili­
metrach, odczytanych na specjalnych a-
paratach. W użyciu jest kilka typów a-
paratów do mierzenia ciśnienia 

o n ie jednakowej ska l i ; 
przy badi• 111 u rozmaitemi aparatami u-
zyskujemy też niejednakowe wyniki. 
1 tak przy aparacie Bascha norma wy­
nosi 110—160 mm., przy aparacie Riva-
Rocci 130—150 mm., Recklinghausena 
110—140 mm., a przy aparacie. GArtnc-
ra 90—100 mm. 

T. zw. norma waha sie w iąc z a w s z e 
w dość szerokich granicach Właściwie 
jakiejś stałej normy jednakowej dla 
wszystkich ludzi, oznaczyć nie można. 
Każdy człowiek ma swoją prywatną nor 
mę i różnice indywidualne 'bywają tu 
wcale znaczne. Pozatem wysokość ciś­
nienia krwi u jednego i tego samego o-
sobnika nie jest bynajmniej stała i zmie­
nia się ustawicznie pod wpływem dzia­
łania najrozmaitszych czynników. N. p. 
przy podnieceniu psychicznem albo 
przy wysiłkach fizycznych 

ciśnienie w z r a s t a . 
Ponadto trzeba brać pod uwagę wiek 
badanego. U dzieci parcie krwi jest niż 
sze, aniżeli u dorosłych, wzrasta w okre 
sie pokwitania, a następnie utrzymu­
je się zazwyczaj w granicach pewnej in­
dywidualnej normy do wieku lat mniej 
więcej 30-tu poczem zaczyna znowu 
powoli i stopniowo wzrastać — co je­
dnak nie świadczy wcale o chorobie. 

Jeżeli więc chcemy ustalić, czy ktoś 
ma rzeczywiście ciśnienie wzmożone, 
musimy to wszystko uwzględnić i nie 
możemy ograniczyć się do jednorazo­
wego badania. Tylko wielokrotne po­
miary, przeprowadzane w rozmaitych 

nie prawdziwego stanu rzeczy, przy-
czem jednak różnice 10—20 mm. cenie­
nia nie odgrywają decydującej roli. l'p. 
znacznie wzmożone ciśnienie u 30-letnie 
go neurastenika ma zgoła inne znacze­
nie, aniżeli u 50-letuiego sklerotyka. 

Przy sposobności warto zaznaczyć, 
że wzmożone parcie krwi nie dowodzi 
jeszcze bynajmniej istnienia daleko po­
suniętej skerozy, jak to większość lai­
ków sobie wyobraża: może ono powstać 
przy braku zmian sklerotycznych w na­
czyniach krwionośnych, jako wyraz za 
burzeń 

w układzie nerwowym. 
Wreszcie rozpatrywany objaw wo­

góle nie jest zbyt groźny. Jak uczy do­
świadczenie, znaczna i l o ś ć ' ludzi mimo 
wysokiego cłśnienfa dożywa* późnego 
wieku, nie odczuwając żadnych poważ­
niejszych dolegliwości. Oczywiście, je­
żeli przytem występują częste zawroty 
głowy 1 zmiany w działalności serca., 
należy zawsze 

zwrócić się do lekarza. 
Ale i w tych wypadkach usunięcie nie­
przyjemnych przypadłości Jest najczę­
ściej możliwe przez odpowiednie uregu­
lowanie djety, oraz leczenie podstawo­
wego cierpienia narządów krążenia, czy 
też systemu nerwowego. 

Reasumując to wszystko należy stwier 
dzić, że niebezpieczeństwo wysokiego 
ciśnienia krwi bywa przeważnie przez 
laików 

niepotrzebnie wyolbrzymiane. 
Aby uniknąć przykrych skutków takie­
go wyolbrzymiania, a w pierwszym rzę­
dzie neurastenii, trzeba w zupełności 
zaufać lekarzowi, który Jedynie powo­
łany jest do oceny znaczenia tego obja­
wu w każdym poszczególnym wypad­
ku. Jeżeli zaś lekarz przy bad«"iu o-
kreśli wysokość ciśnienia Jakakolwiek 
liczbą i liczba ta wyda się nam wyso­
ką, nie należy nigdy oddawać się roz­
myślaniom na ten temat, lecz poprosić I I I U « M I I M I U I M ICH I C M I I I , I C W Z P O P R O S I Ć 

okolicznościach, pozwalają na stwierdzę lekarza, aby rzecz należycie wyjaśnił. 

JEJ WARGI, JAK PŁATKI RÓŻY.. 
Ulotka reklamowa instytutu piękności. 

Pochlebstwo jest wszechpotężne i 
nikt nie zdoła oprzeć się jemu. Oto u-
lotka reklamowa, rozdawana w Paryżu, 
przez jeden z ..instytutów piękności". 
Jest ona w swoim rodzaju arcydziełem. 
Któraż kobiea nie uda się do tego za­
kładu, który tak subtelnie odczuwa i 
tak wysoko ceni jej wdzięki? 

„ 2 0 lat! Swit. Czyż jest coś bar­
dziej delikatnego 

nad młode dziewczę? 
Jej pleć jak kwiat. Jej wargi jak piat 
ki róży.. . itd. (w załączeniu spis ko­
smetyków i kremów, nieodzownych do 
najdłuższego zachowania kwitnącej 
dwudziestoletniej urody). 

30 lat! Poranek. Urodę kobtety w 
tym okresie życia niesposób opisać. 
Jej czar jest nieprzeparty, itd. (Spis 

kosmetyków). 
,.40 lat! Południe. Nigdy kobieta 

nie bywa piękniejsza. Jej siły są w 
pełnym rozkwicie, Jej spojrzenie nabie­
ra głębi... 

50 lat! Zmrok. Prawdziwy wielbi 
ciel kobiet wie, że dopiero w tym 
wieku uroda kobiety osiąga 

te porywającą siłę, 
która... Itd. (Spis kosmetyków CARAT 

dłuższy i ceny ich coraz wyższ«V 
60 lat! Wieczór. Jakże jest oo plęk 

ny! Ileż tajemniczego uroku pntiada 
wówczas kobieta! Być może, nigdy 
przedtem... itd. (Spis kostne ty kń\w 
zajmuje całą stronę)". 

O wdzięku kobiety sicdcmdziesJeck 
letniej niema ani słowa. 
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